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Aedaktor noowlny

Dr. ALEKSANDER YOGEL.
• t a r a  n d a k o y t : ni. Sykitnska L 40, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano de goda. 1 w potndme.

W — *  a d n l a l a t r a e y l  i ni. Kopernika 1. 7, par­
ter (eklep), otwarte od goda, 9 rano do goda. 7 
wieczorem bea przerwy,

f n e i p U U  s a  „O a ast*  S m rodow i,'  w > mO(1
w« Lirowi* : u  yrowtugji * ir gnal*f i

Miesięcznie 9  kor. 9  kor. M  h. 
kwartalnie b  .  7 „ ftO „ 10 kor. OO X
,* łroeaiJe  1 9 .  1 * »  — ,  9 1 .  — .

Za zmian? adresu dopiaoa się 40 hal. 
n n m  % „T y g o d n ik iean  u M  t  p^w lw śot* lab 
■ad a wanzawskim tygodnikiem . S i a n o *  1 l i  to ­

mami roczni t prum li: 
kwartalnie we Lwowie 9  kor. 4 4  X 

.  na prewlnoyi O .  99 .
Wa Lwowif tt od o os .,.en'e t* d n » a  doptae*.

4 *  bU. miwdoesnlt.

C O L 0 8 2 E S I A  i P a Z K J P L A T ę
orzyjuinjił: W e  L w o w ie :  Adaiiniatracya „(Lueiy 
Narodowej* nl. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż H aas w zna; W e  W ie d n iu :  flaasenstein Ł

wychodzi o godzinie 8-tej wieczorem.

— .— u . . .  Aagenfeld ----------
I Wollzeile nr. 9, Sehallek Wollzeile 11, J. Dannen- 
bere II  P raterstiasse 33, Adolf Chnlawski V II. 
StiftgauBO nr. i  ; E. Brann I. Rotenturm- 
strasse 9 ; W  B u d a p e e x o le :  Juliusz Leopold VII. 
Klin-bethrmg 41: W e  F m n k f O r e le  n. M.: tlaa- 
senstein & Fogler i O. D be & Comp.; W  P a ­
tryku : C. Adama Ciborowekiego następca: Ra­
czkowski 14, Citś dc T rdrisę Paris.

O B K A  O C rłaO m Z EN . O g io a a e n la  t w y  
e r a j n c  na jednesapaltow ; wiersz drobnym diukiem 
lab jego miejsce 20 haL H a d e e ła n e  za wiersz lab 
jego miejsce 60 haL (K o s y  p n b U o s n o ś o l  sa 
wiersz lab jego miejsce 1 kor. P r y w a t n a  k o r e e -  
"  m d a a o y a  6 hal. od wyrazu, 

iaer kosztują 8 a., i r  prowluoyl IG ImI.
(Numera dawniejsza kosztują po 10 et.)

Pole dt pracy.
Dodatni ą stroną  obecnej nie dobrej sytuacyi 

zarów no polityesnej, ja k  i społecznej naszego 
k ra ją  je s t ogólne prsebudzenie się i zabran ie  do 
pracy. K ozruszała się żywiej inteligeneya w m ia­
stach i  m iasteczkack, obudziło się obyw atelstw o 
p o  w siach, zab iera  się ao  jeszcze oardziej ener- 
(ieanej p racy  duchow ieństw o.

P o  m iastach wschodniej części k ra ju  zro- 
a w u a n o  gi-ożące nam  niebezpieczeństwo n aro d o ­
we i polska inteligeneya garn ie  się ochotnie do 
organizacyj, m ających być ochroną przeciw coraz 
bardziej zalew ającej nas fali rusinizm u i ha jdam a- 
czyany.

N a zachodzie odczuto również potrzebę 
stan ięcia  wszystkich w arstw  w jednym  szeregu 
do walki z panoszącym  się socyalizm em . Obywa­
telstw o miejskie tu i  tam  łączy się z inteligencyą 
m iast a wspólna ta  p raca n iechybnie  w yda po­
żądane owoc#. I  duchow ieństw o, k tóre u nas 
s iło  saw sze przadsm , tym razsm  rów nież nie 
zostaje na szarym  końcu. Dzięki ostatnim  listom  
pasterskim  czcigodnych naszych książąt Kościoła, 
zabrało  się ono do wytężającej pracy i nie wątpi­
my, że w ybornie zorganizuje Zw iązki katolicko- 
bpołetw js, nakazane przez ks. biskupów, w celu 
krsew ienia i um acniania zasad katolickich w  ży­
ciu pryw atnem , rodzinnem  i publiczaem , wycho­
w ania młodzieży, jak o  też napraw y naszych sto 
ranków  społecznych w duchu spraw iedliw ości i 
miłości chrześcijańskiej, o raz  w celu obrony 
ptm ir i in teresów  narodow ych i ogółem ściśle j­
szego zjednoczenia katolików. Silnie zorganizo­
w ane ta  dyecttzyalne Związki katolicko-społeczne 
m ogą oddać naszem u społeczeństwu, wierze i 
narodow ości niepom ierne usługi i dlatego wielką 
w agę do nich przywiązując, nie m am y dość 
gorących słów zachęty d la  ludzi dobrej woli, aby 
w asw aniu swych duszpasterzy odpowiedzieli uie 
tylko ja k  najliczniejszem  do uich przystępow a­
niem , ale i ja k  najgorliw szą w nieb pracą.

D uchow ieństw o przejęło się m ysią swych 
przewodników silnie a nadto s ta ra  się jeszcze 
nbocbuie, s  własnej m ieyatyw y poprzeć poszcze­
gólne środki, m ająee cel główny owych Związków 
osiągnąć. D e środków  tych należy między in n em i: 
rozszerzanie dobrych czasopism  i książek.

W e lwowskiej „Gazecie K ościelnej* , k tóra 
pod now ą redakcyą ks. dr. M acieja Sieniatyckie- 
go i pod wpływem sytuacyi niepom iernie się 
rozszerzyła, znajdujem y w ostatnich tygodniach 
kilka artykułów , dotyczących w łaśnie spraw y 
szerzenia pożytecznych wydawpictw . Podnoszą 
one zgodnie, i e  fundam enty poczynają pod nam i 
trzeszczeć, że m e dpść jedynie dach ł a ta ć ; że 
w alka -między dobtem  a  złem w re dzisiaj na 
o a t r o ; śk zwycięstw o w tej w alce tym  zapewne 
przypadnie, którzy się czynnie z w ielkiem  po­
święceniem spraw ą zajm ą ; że jad  niewiary z bro­
szu r przew rotnych tryska  do wielu ch a t i że gdy 
pow ietrze m orowe szybko się rozszerza, potrzebną 
je«t z naszej strony ja k  najszybsze przeciw dzia­
łanie.

Autor jednego z artykułów  w ykazuje, że 
dobre broszury  i pism a ulotne d la  ludu są dziś 
na gw ałt potrzebne, ż» są  już  trzy komitety, k tó ­
re  wydawnictwem  tak ich  broszur się zajm ują, że 
są  ludzie zdolni i gotowi do pisania, a  naw et, 
że sporo jest już  w ydanych breszur, ale, że sła ­
bo się one rozchodzą dla braku  odbiorców  a

w zględnie dla b raku  pieniędzy.
A utor innego artykułu , ks. P. W . b iorąc z 

tego asum pt, powiada, że skoro lud jest nieza- 
przeczenie chętny do czytania a tylko kupow ać 
książki i pism a nie lubi, to  potrzeba mu je na 
razie rozdaw ać za darm o, jak  to  czynią ci, któ­
rzy w alkę Kościołowi a a  śm ierć w ypowiedzieli — 
i tak  dalej pisze:

.R zućm y  tu  okiem na  braci Rusinów . Choć­
by tylko bursy ich policzmy dla dzieci w łościań­
skich. W  sam ym  Lw ow ie m ają ich siedm  (w 
S ączu  naw et jedną), a my ledw ie jed n ą  pod 
opieką oo. Z m artw ychw stańców , unałe bowiem 
sem inaryum  z daw nych czasów pochodzi. Przy­
patrzm y się tym  ich budowlom  publicznym, j a ­
kie oni w w ielu m iejscach z w ielkim  kosztem  
staw iają . C ałą jeszcze powódź broszurek policzmy, 
przez uich w ydaw anych d la  ludu. Skądże u nich 
biorą się pieniądze d la  dzieł tak  kosztow nych? 
Każdy Rusiu inteligentny, księży nie wyjmując, 
owszem , oni s to ją  tu na czele, sk łada  u uich s ta ­
ły roczny podatek narodow y, D ają m ało, bo m a­
ło  m ają, a jednak  z tych datków  drobnych aż 
tyle się zbiera, że w ystarcza na pokryw anie ol­
brzym ich narodow ych celów.

„A  między nam i czy nie dałoby się tego 
p rzep ro w ad zić?  Apeluję do Braci kapłanów , 
świeckich pom ijam , bowiem  apel mój, wiem, do 
nich nie zajdzie. Spraw a to zrcszią nasza prze- 
dew szystk iem : u trzym anie owieczek naszych przy 
wierze. O uią bowiem już się rozchodzi. Do Was 
więc Bracia kapłani z tą  propozycyą się  zw racam : 
niech każdy z nas daje na  m iesiąc jedną  koronę. 
N a to  chyba stad  każdego. Sądzę, że koron 12 
na rok  nas nie zuboży. A wiecie, jak a  z tego 
złoży się sum a ? 2500 koron miesięcznie, rocznie 
80.000 koron . Zn tę sum ę broszurek  różnej obję- 
tośoi wydam y rocznie dw a m iliony. Miliony będą 
je  czytać i oświecać się w rzeczach najpo trze­
bniejszych, o których dziś pojęcia nie m ają.

„Nie o nas tu chodzi, ale o w iarę, a le  o 
zbaw ienie dusz nam  pow ierzonych. W idzim y 
przecie, jak  z seroa ludu ag ita to rzy  przew rotni 
po kaw ałku w ydzierają tę  w .arę jak  ją  mącą, 
bałam ucą przez swoje broszurki. I  dla nas droga 
ta  sam a, aby zapobiegać złemu. Ale na 10 to pie­
niędzy potrzeba i jeszcze raz  pien.ędzy. W ięc się 
zobow iążm y do tej ofiary po koronie ua  miesiąc. 
N iejeden dobrej woli powie na  t o : zgoda, zapyta 
jednak , n a  czyje ręce sk ładać tę  koronę. W ięc 
powie: do tej spraw y po trzebna ja k a ś  orgauiza- 
cya. Otóż mamy ją  gotow ą. Tą organizacyą urzę­
dy dziekańskie. Chyba nie znajdzie się dziekan, 
któryby się tego zadania nie podjął. W szak dla 
w iary to i d la ojczyzny.

„Dopóki się nie zaw iąże kom itet krajow y 
wszystkich Zw iązków  dla sp raw  wspólnych, prze­
syłać będą tym czasowo dziekani datki otrzym ane 
od kondekanalnych na ręce K om iietu  Związku 
katolicko-społecznego do Lw ow a (biuro Związku 
ul. W ałow a 1 3 i). Rzeczą kom iteiu będzie wyda­
ne broszurki rozsyłać po k raju , pomiędzy lud za 
darm o rozrzucać. Bo jeszcze sobie to  przypo­
mnijmy, że „nic ta  z tego*, aby nasz lud płacił 
za pisem ka. Na co mu zresztą opłacać je , skoro 
socyalistą , czy iuuy przew rotow iec, za darm o da 
m u sw oją broszurkę.

„Hannibal an te portas ! Spraw y tej nie od­
kładajm y. Czas ostatni już dla nas zbudzić się z 
uśpienia. Czas ostatn i s tanąć  w szeregi wielkich 
bojowników dzisiejszych za K ościół i w iarę, za 
zwycięstwo spraw y Bożej1'.

Tyle ka. P . W . Pow iada on, że w ezwanie 
jego do św ieckich się nie odnosi, albow iem  wie, 
i e  apel jego do nich nie zajdzie —  praw dopo­
dobnie z tego powodu, te  „Gaz. kościelnej* nie 
czytają. Spełniam y więc my ze swej strony obo­
wiązek i apelujem y właśnie do świeckich, aby ci 
dopomogli duchow ieństw u w tej zbożnej pracy. 
O bywatelstwo wiejskie i in teligeneya m iast łatw o 
mogą być czynnikiem  pomocniczym w tej pracy 
a to i Bzląc ofiary na ten cel i zajm ując się roz­
szerzaniem  w śród ludu i klas robotniczych b ro ­
szur i zachęcaniem  ich do czytania. Nie osłabi­
my agitacyi socyalistów  i innych przew rotow ców , 
jeśli nie przyłożymy czynnie ręki do przeciw­
działania ich wiecom, ich pism om , ich broszu­
rom . A zachęta do tego zdaje się być zbyteczuą. 
W ystarczy zw rócić uw agę ua pole, uadające się 
do pracy.

Kombinacye i pogłoski.
. W ied eń  18 kw ietnia.

Prezydent m inistrów  powrócił z dwutygo­
dniowego pobytu w K arlsbadzie  i we czw artek  
obejm uje urzędow anie. Na czw artek  zapow ie­
d z ian ą  też jest pierw sza konfereneya prem iera 
z dr. D erscha ttą  w spraw ie poczynić się m ają­
cych zm ian w  projekcie rządow ym  o reform ie j 
p raw a wyborczego. T ak  przynajm niej zapow ia- j 
dały półurzędow e komunikaty natychm iast po ‘ 
zam kn ęciu sesyi parlam entarnej. W m iędzycza- ' 
sie atoli zaszły ogrom nie doniosłe zm iany na  . 
W ęgrzech i żadnej nie ulega kwestyi, że zw rot 
stosuuków  u a  W ęgrzech wpiynie i na sto - 1 
sunki w ew nętrzno-polityczne i parlam entarne w 
A ustryi.

Ubolewają nad tern nasi mężowie stan u  od 
dawna, lecz jak  dotychczas tego oddziaływ ania 
węgierskich zaw ikłań  i wpływu w ęgierskich po­
lityków  na nasze stosunki zm ienić się nie sta ra li, 
tak  też i tym  razem  od wpływu tego Austryi 
nie uchronili. C harak terystyczną cechą taktyki 
austryackich polityków w ‘ stosunku do W ęgier 
jest, że poduoszą gorżkie skargi w chwili, kiedy 
do podjęcia skutecznej obrony nie m a już  an i 
czasu, ani sposobności. I w tym w ypadku me po­
stąpiono inaczej. i

Ostry zatarg  parlam entu węgierskiego z ko­
roną  trw a ł z g ó rą  połtora roku, lecz i pod rzą- I 
darni poprzedników F e je rra reg o  nie brakło prze­
cież gw ałtow nych potyczek. W czasie tym p a rla ­
ment austryacki mógł i pow inien był się przy- , 
gotow ać, zm obilizow ać na  w ypadek zażegnania 
węgierskiego konfliktu. Pow inien był się zorgani- j 
zow ać i  postarać  o silny rz^d parlam entarny . 
A ustryaccy politycy widocznie sytuacyę węgier­
ską  oceniali po... austryacku, sądząc, że i tam  
chaos trw ać będzie w nieskończoność. Tym czasem  
przywódcy koalicyjni „in  der zwólften Stunde* 
poszli do głowy po rozum  i zaw arli pokój z ko­
roną. Prow izoryczny w praw dzie dia Węgier, 
trw ały  atoli, a może dotkliwy w skutkach dla 
Austryi.

I  stało  się znowu, że zmiauy na W ęgrzech 
zaskoczyły A u stry ę  zupełnie nieprzygotow aną. 
A wielka szkoda, gdyż ja k  pow ierzchow ne tylko 
rozpatrzenie się w program ach p rac  obu p a rla ­
mentów poucza, zachodzą pomiędzy stanow iskiem  
gabinetów  w ęgierskiego i austryaekiego, pomiędzy 
opinią politycznych sfer w Austryi i ua W ęgrzech, 
w całym  szeregu ważnych sp raw  niem al zasa­
dnicze różnice zdań. 1 ta k  np. prezydent gabinetu 
w ęgierskiego, stosow nie do przyjętych wobec ko­
rony zobow iązań, dbać musi o rychłe przepro­
w adzenie kredytów  wojskowych w delegacyach, 
podczas, gdy prem ierow i austryackiem u przy­
spieszenie sesyi delegacyjnej bez jakiego takiego 
porozum ienia się z wielkiemi stronnictw am i izby 
poselskiej jest chyba bardzo nie na rękę. Rzą­
dowi węgierskiem u kotow anie pożyczki rosyjskiej 
na giełdzie austryackiej sta je  w poprzek jego 
finansowych planów, rząd austryacki operacyę tę j

popiera. Gabinet w ęgierski kw estyę reform y wy­
borczej trak tu je  jak  dziecko z innego m ałżeństw a 
lub naw et nieco gorzej, a dla prem iera austrya- 
ckiego tworzy ona oś całej jego  akcyi poli­
tycznej.

Tak stanęły  rzeczy po zam ianow aniu  p a rla ­
m entarnego gab inetu  na W ęgrzech. Co się stanie 
w Austryi — w tej chwili zapewne i dla człon­
ków rządu jest jeszcze tajem nicą. N iezałatw iona 
spraw a reform y wyborczej, ja k  głaz potężny 
zagradza  wszystkie drogi wyjścia.

D la przew idujących polityków jasnem  jest 
już, że sp raw a  ta  w Austryi uie zejdzie z po­
rządku dziennego, radzim y w ięc ją  w możliwy 
sposób jeszcze w tej izbie załatw ić. K adzim y ją  
zała tw ić  i dlatego, ponieważ wstąpienie przy 
wódców stronnictw  austryackich do gabinetu, ce­
lem zrów now ażenia wpływu i pow agi gabinetu 
węgierskiego, staje się aiem ożliwem , dopóki w 
spraw ie reform y wyborczej nie dojdzie do w za­
jem nego zasadniozego porozum ienia.

C harak terystyka niniejsza nie byłaby d o ­
kładną, gdybyśmy nie wspomnęli jeszcze o ró ż ­
nych planach i pogłoskach. Jedn i posłowie g o to ­
wi są wejść w rokow ania z br. Gautschem , je ­
żeli okaże szczery zam iar poczynienia żądanych 
zm ian w przedłożonym  projekcie relorm y wy­
borczej. Zdaje się — o ile z rozm ow y z bardzo 
wybitnymi politykami wnosić m ożna — że n a ­
wet i żądania stronnictw  są już  aa  wypadek ro z­
poczęcia układów z rządem  dość sprecyzow ane. 
Z innej znów strony kolportu ją pogłoskę, że rząd 
izbę rozw iąże i ze z początkiem  jesieni odbędą 
się nowe w ybory na podstaw ie dotychczasowej 
ordynacyi wy Dorczej W międzyczasie skomple- 
tow anoby izbę panów , a po zebraniu się uowej 
izby rząd przedłożyłby nowy pro jek t reform y 
wyborczej i ponowiłby sta ran ia  „sparlam entaryzo- 
wania* gabm etu. K om binacye te oparte są  n a tu ­
raln ie na przesłance, że rząd  obecny utrzym a się 
u steru.

Ale są i posłowie — a  uie wiadomo, czy
uie w większej uaw et liczbie —  którzy akcyę
parlam entarną po feryach w ielkanocnych chcą 
rozpocząć od obalenia gabinetu a w rekow ania 
wdać się dopiero z uowym rządem , do którego 
stałości przekonań m oznaby mieć większe z au fa ­
nie. I przypuszczać należy, że te nadzieje nie­
przejednanych przeciwników obecnego prem iera 
zostaną spełnione.

Nic dosadniej chyba, ja k  ta  sia tka  planów 
i kom binacyj, nie charak teryzu je  położenia poli­
tycznego przed ponownem  zebraniem  się izby 
poseisiuej, naznaczouem , ja k  w iadom o, aa  24 bm.

  ( - * ’•)

Młodoczeskie „Narodni Listy*, jak  telegrafują
dziś i  Pragi, stwierdzają w Uście sytuauyjnyin z
W iednia, ie  dojśoie do skutku koiapromiau na Wę­
grzech i objęcie tam rządów przez nowy gabinet 
u t r u d n i ł o  m o c n o  sytuacyę br. Gautscha. Na 
czoło wysunęła się teraz potrzeba załatwienia ko­
nieczności państwowych, a br. Gautsch ma przeciw 
sobie cztery stronnictw a: Polaków, szlachtę konser­
watywną, szlachtę wiernokonstytuoyjną i Wszech- 
niemców, za sobą zaś opróoz centrum katolickiego, 
nie ma nikogo. Pragnie on — powiada wiedeński 
korespondent „Nar. Listów* — sytuację rozwikłać 
w ten sposób, aby Polacy i Czesi byli zadowoleni, 
a Niemcy nie zostali popcbnięoi do opozycji, życzy 
aohie, aby Czesi wysili z dotychczasowego biernego 
stanowiska i brali żywy udział w pracach parla­
mentu. Nie pomylimy się, — dodaje ów dziennik — 
twierdząc, i i  wkrótce będą czynione usiłowania w 
sprawie utworzenia większości w parlamencie i że 
delegacja czeska będzie miała wnet sposobność ode­
grać w parlamencie i państwie rolę tak wybitną, ja ­
kiej Czesi dotychczas nigdy nie odegrali.

Pożyczka rosyjska, pruska 
i niemiecka.

Dziś w czw artek  odbędzie się w Wisdniu 
w m inisterstw ie skarbu  konferenc ja , ua której 
delegaoi wiedeńskich banków  zdadzą sp raw ę z 
w arunków  um owy, zaw artej 16 bm. w Paryżu co 
do rosyjskiej pożyczki w nominalnej w artości %l\Ł 
m iliarda franków , a zarazem  ustanow ione zosta­
ną na tej k on ferencji zasady kotow ania na giełdzie 
wiedeńskiej owej części pożyczki (165 milionów 
fr.), w której bierze udział Austrya. G rupa finan­
sistów  m iędzynarodow ych, k tóra  umowę zaw arła, 
ma wpłacić cały kapita ł do lutego 1907. Pożyczka 
rozpisaną zostanie na d. 26 bm. a kurs sub ­
skrypcyjny, ja a  już dono-iltśm y, wynosić będzie 
88 za 100, o ile będzie gotów ką w płacona, a 88‘6 
dla tycb, którzy bęaą ją  mieli uiścić sukcesyw nie 
do lutego 1907. K urs, po jak im  bierze pożyczkę 
m iędzynarodow a grupa finansow a, nie został po­
dany ofieyainie; finansow e koła paryskie ocenia­
ją  go jed aak  na  88 */•• Bosy a więc za nom inal­
nych 2250 milionów franków  otrzym a w rzeczy­
wistości jedynie 1880 milionów franków.

W arunk i tej pięcioprocentow ej pożyczki ro ­
syjskiej są, ja k  na obecne czasy, bardzo tw arde; 
Rosya w rzeczywistości za pożyczone pieniądze 
będzie płacić sześć proc. a do Lego doliczyć na­
leży znaczną s tra tę  kapitału, albowiem  w ciągu 
la t 50 będzie m usiała zw rócić 2250 milionów fr. 
za obecnie wziętych 1880 milj. fr. *a więc n ie ­
mal 20 procent więcej, niż weźmie. Jest to s to ­
pa procentow a, której wysokość opłacały jedynie 
drobne państw a bałkańskie w czasie, kiedy m u­
siały sobie kredyt wywalczać.

Jest to najdroższa pożyczka, jaką  w o sta t­
nich czasach  Rosya zaciągała. R enta rosyjska, 
przeznaczona w obieg w grudniu 1904, była po 
kursie 95 a przynosiła posiadaczom  4 75 p ro c .; 
przy nieudałej pożyczce czteroprocentow ej z paź­
dziernika roku zeszłego kurs subskrypcyjny miał 
wynosić 90 a  przynosiłby posiadaczom  4*4, obe­
cna  zaś pięcioprocentow a będzie wypuszczona po 
kursie subskrypcyjnym  88, a więc będzie nabyw ­
com przynosić aż 5 6 procentu.

W arunki tedy pożyczki rosyjskiej s ą  cięż­
kie. dla wielkiego m ocarstw a niepochlebne. Ale 
Austrya i bez wojny i bez straszliw ych bura we­
w nętrznych zaciągała w stosunkach wcale p o ­
m yślnych pożyczki na w arunkach jeszcze g o r­
szych, a przecież me zbankru tow ała—owszem  ku r- 
s& jej rent wysoko poszły w górę, odkąd żelauua 
ręka Dunajewskiego rozpędziła bandę wyzyskiwa­
czy żydow skich, których poprzedni m inistrow ie 
skarbu , jako  najcenniejszych przyjaciół, karm ili. 
I  s ta n  ten u trw alił jeszcze p. B iliński jako  m i­
nister skarbu .

Ciekawy j.-sl natom iast despekt, jak i w ła­
śnie spotkał finanse niem ieckie, a zw łaszcza 
nadzwyczaj św ietne finanse pruskie. W zeszłym 
tygodniu rozpisano subskrypcyę na trzy i pół 
procentow ą pożyczkę pruską i niem iecką w ł ą ­
cznej sum ie 560 miljonów m arek. I cóż się  sta ­
ło ? Gdy na pożyc/.kę w r. 1903 subskrybow ano 
47 razy więcej, w roku zeszłym już tylko 15 r a ­
zy w ięcej, a obecnie już tylko półtora raza  
więcej.

i to, pomimo, ze kredyt N iem iec i Prus 
w cale uie podupadł, pomimo, że zabroniono 
w Niemczech udziału w nowej pożyczce ro sy j­
skiej i pomimo nowej ustaw y, k tórą  kasy oszczę­
dności i pudo jne  finansowe zakłady pruskie 
zniewolono do lokow ania 30 prc. sw oich rezerw  
w rentach państwowych. A  wreszcie, że procent 
nowych ren t, zam iast trzy jak  dawniej, na nowo 
półczw arta wynosi. Nie możemy wchodzić w po­
wody tego despektu d la  skarbu pruskiego i nie­
mieckiego; w ystarczy go zaznaczyć.

Ale oto despekt jeszcze większy I „Bres- 
lauer Z tg.“ p isze : „W  tej chwili, kiedy bankierzy 
francuscy kurs ren t rosyjskich podnieść usiłują, 
ruszyła się a a  giełdzie berlińskiej podaż niem ie­
ckich pożyczek państw ow ych, a  naw et pożyczki 
najnow szej, chociaż jej jeszcze naw et między 
subskrybentów  nie rozpartycyonow ano i do tego
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(Ciąg dalszy.)

Pisze m i dalej pan i d ’ Hauterive:
Lekarz był zachw ycony skutkam i wód, 

o m iło  nie wskoczyłam mu n a  szyję, dziękując, 
że w ypraw ił m ię do Bagnoles. Miewam jeszcze 
młodzieńcze poruszenia... w wyobraźni. Kochany 
d o k to r ! Nie domyślał się p ra w d y !

Mimowiednie przepisał mi kuracyę, k tó ra  
n u  połączyła. Najlepsza to ku racy a, ja k ą  kiedy­
kolw iek przepisał, bez wątpienia. Ciebie zaś dy­
rek to r ho te lu  z żoną sprow adził do Bagnoles. 
Oto tajem ni agenci naszego spotkania. Masz 
słuszność, A n to n io , życie je s t w spanialszem , 
piękniejszem , ja k  przypuszczam y.

Nauczysz mię patrzeć nań. Będziesz 
moim m istrzem , czy dobrze?

W młodości m arzyłyśm y razem , w starości 
filozofować będziemy. W szyscy u nas zadow oleni, 
widząc mię chodzącą. Nadzieja, k tórą spostrze­
gam w ich tw arzach  i m nie ożywiła, rozprasza- 
ąc  złowrogie przeczucia, trwogę m oją nawet. Od

wielu la t uie czułam  się tak  zdrow ą m oralnie i 
fizycznie.

Powiedz, czy Bagnoles m& jak iegoś 
świętego patrona, iżbym  mu ofiarę jakow ąS po­
słać m ogła? S try j Jerzy  ucieszył się bardzo  na- 
szem pojednaniem. Ściskał m ię za ręce parę  r a ­
zy, patrząc mi w oczy w szczególny sposób, 
który zaniepokoił mię nieco. Miałżeby on dom y- 
ila ć  się  p raw dy? Mniejsza z tern. P rzeobrażenie 
pani de MyŚres w au torkę zdum iała go. Odczy­
tuje pow tórnie tw oje dzieła. N apisze do Ciebie z 
powinszowaniem . Codzieó mówimy o tobie. Z 
dziecinną radością  w ym aw iam  głośno tw e imię. 
Wniosło ono radość w Rocheilles. Jak  to dobrze 
pisać do Ciebie. Antonio, nie opuszczaj już  mojej 
ręki. Jestem  jed n ak  spokojną, gdybyś naw et ty 
uczynić to chciała, Jean  Noźl nie pozw oliłby ci. 
Jean  Noel, to najlepsza cząstka pani de Myśres. 
Niech w as oboje Bóg błogosław i. Opuścić jej rę­
kę. Nie, nigdy. Jeśli niektóre w spom nienia uczy­
nią mi bolesnem dotknięcie tej ręki, uścisnę ją  
tern silniej i bunt mój umilknie. Biedna, mała, 
b lada rączk a! Mam jedną tylko obaw ę, by mi 
ona ni» była zbyt prędko ujętą.

Baguoles de l’Om e.
Tryb życia w B agnoles dogadza mi i podo­

ba mi się bardzo. Nie tak  wesoły może* jak  w 
A n-les-B ains, ale za to więcej zajm ujący. Zdaje

mi się jednak , że ja  jedna  umiem go ocenić. 
Kąpię się o piątej rano. Budzę się jeszcze łatw o 
i wesoło. Baw i mię przechodzić w śród uśpionego 
hotelu. Om nibus wiezie nas do zakładu. Mieści 
się sześć osób, przyjeżdżam y zwykle zabur- 
m usone.

O ! uie wyglądam y ładnie, la k  w prost z 
łóżka, przy świeżem rauuem  ośw ietleniu. Jedzie  
się krótko, kilka m iaut zaledwie. Piękny poranek, 
toż dla mnie użycie fizyczne. Oddecham  św ieżo­
ścią, radu ją  się płuca moje i oczy ; św ieżość zaś 
w ieczorna przem aw ia mi do duszy. Jutrzenka 
św ita tu  niezwykle św ietlana, w przejrzystem  
powietrzu, wierzchołki drzew  od słońca prom ien­
ne, las zaś stoi cichy, ciemny, tajemniczy. Jez io ­
ro nieruchom e, ja k  szyba zw ierciadlana, odbija 
czysto i w yraźnie głębokie oienie. Domy i szero­
ka droga blado różowe. K ra job raz , budzący się 
z uśpienia, w ygląda jako  kw iat, codzień inną 
barw ę przybierający; trw anie jego  krótkie, ja k  
wszelkiego piękna; w godzinę późDiej znika.

Po kąpieli b iorę msz, następnie w racam  
om nibusem  do hotelu, zastaję  pokój mój w peł- 
nem słońcu . P rzynoszą herbatę , wypijam  ją  ze 
zwykłem mojem łakom stwem , potem kładę się na 
o tom anie i pod wpływem miłej reakcyi usypiam 
sm acznie. O w pół do dziewiątej zasiadam  do 
sto lika i tak  spędzam  cały ranek. Po śniadaniu

pozwalam  sobie porozm aw iać trochę lub zagrać 
bridge’a. Idę następnie do siebie, czytam  dzienn i­
ki i załatw iam  korespondencyę. Około czwartej 
piję wodę, udając aię ua daleką przechadzkę 
ciężkim niestety krokiem . W Paryżu uie ćw iczę 
moich m ięśni, gdy więc przyjeżdżam  a a  w ieś lub 
do miejsca kąpielowego, muszę się przym usić do 
chodzenia. Ciało nasze tak  łatw o nagiąć się d a ­
je, że po kilku dniach mogę już odbyw ać długie 
spacery. D o kasyna m ało  osób chodzi, mam y 
dość dobrą muzykę w hotelu. Wieczory spędza­
my rozprószeni w salonach, w „h a ll“, na terasie . 
Ramy m ilutkie, dobrze ośw ietlone, tow arzystw o 
eleganckie; doznaję w rażenia, iż przebywam  w 
w gościnie w jak im ś zam ku, którego właściciele 
są  nieobecni.

P ierw szy raz, odkąd jestem  „na gałązce* , 
znajduję się w czysto francuskiem  środow isku i 
ku wielkiemu przerażeniu i zm artw ieniu m ojem u 
czuję się w niem  obcą. R ozm aw iając z ludźm i 
mojej rasy , spotykam  przesądy, o k tórych  zapo­
m niałam , przestarzałe w yobrażenia, będąc zaś w 
pewnem  od nich oddaleniu, w idzę jasn o  błędy 
ich i zalety , dzieli nas wszakże ja k iś  m ur. Czuć 
zaś m ur dzielący od swoich, straszn ie  to bolesne. 
Cudzoz emcy spotykani w ciągu m oich w ędró ­
wek na. wysokiem często  s tanow iska  przyjęli 
mię i zaprosili serdecznie bez żadnej złej myśli.

Rodacy moi przeciwnie trak tu ją  muie z pewnem 
niedow ierzaniem . Kobieta w ędrow na i kosmopo- 
litka, jak  ja , nie wzbudza w nich zaufania.

Potępiają moj sjiosób życia. Kiedyś w roz­
mowie na  lem at służby, sąsiadka m oja zw róciła 
się do mnie

—  P an ią  nie zajm uje zapewne ta  kwestya, 
bo nie m asz g o sp o d arstw a?—zagadnęła z pogar­
dliwym uśmiechem.

In n a  znowu prow incyonalna dam a rzekła, 
brzęcząc wymownie drutam i od roboty:

— Należy mieć swój dom, sw oją parafię  i 
dobroczynne cele.

— Czułam się zm iażdżoną, nie posiadam  
bowiem żadnej rzeczy, upraw niającej do stanow i­
ska szanowanego w społeczeństwie. Nie przyzna­
łam  się wcale, że nie płaeę naw et podatków . 
W yznaję, że upokarza mię to  cokolwiek. Dla 
spokoju sum ienia zadość czyniąc zresztą godno­
ści własnej, daję co roku pew ną sumkę gm inie. 
Czyż chciałabym  znow u mieć jak iś  łączuik ze 
św iatem . Otóż uie. Dał mi P a n  Bóg łaskę stanu, 
łaskę, k tórą daje każdej istocie, jako  i mnie.

(C d. n .)

* p o ta n ia ł a
60 et pól kilo doskonalej kawy

Słoik miGdu lipowego
4'* e t  je d y n y  środek  p ze-lw  kosztowi.

p o ie c a  
o d  115 i a t  I s tn ie ją c y ,  

n a jh l ik s z y  s k ła d  
h e rb a ty  i  k a * j

Fryderyk Sctiubuth i Spółka Lwów, 
Rynek 45.
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podaż ta  jest poniżej kursu  em isyjnego I Rzadko 
zdarza się tak i w ypadek, godny zastanow ienia 
najpow ażniejszego i nie wolno zbyw ać go ru sza ­
niem  ram ion, ja k  to  giełda zazwyczaj czyni. P o ­
myślmy sobie jeno, że Niemcy w raz ie  wojny 
koniecznie po trzeb u ją  pożyczki. Jeżeli już w cza­
sie pokoju niepodobna utrzym ać kursu  em isyj­
nego już przed pi e r  wszem kotowaniem  (urzędo- 
wem puszczeniem  w handel), to snać w takim  
stanie rzeczy w razie wojny na  skutek zgoła 
żaden liczyć nie można.

„Kto pierwszy na giełdzie w torkowej ofia­
row ał pożyczkę nainow szą, skonstatow ać było 
niepodobna. Pow iadają, że na rachunek  ham - 
burski ofiarow ano now ą pożyczkę po 99 90, tj.
0 20 fenigów niżej kursu  emisyjnego. Zaczem  
spekulacya natu ra ln ie  poczęła sprzedaw ać d a ­
wniejsze pożyczki niemieckie. Należy się przecie 
zapytać, czy nie było to  obowiązkiem  konsor- 
cyum pożyczkowego, nabyw ać m ateryał na  targ  
rzucony i tym sposobem postarać  się o kurs 
stały . A rgum ent to  lichy, gdy człoukow ie kon- 
soreyum  ośw iadczają, iż czynić tego niepodobna, 
dopóki nie nastąpiła  repariycya  pożyczki. W inni 
są również ci bankierzy, k tórym  sprzedaż nowej 
pożyczki zlecono, bo pow inni byli nie przy jąć t a ­
k ich  zleceń, skoro  handel n ią  jeszcze nie został 
o tw arty . *

W idocznie dająca istotnie 6 proc. now a po­
życzka rosy jska zanadto  nęci bogaczy niemieckich,
1 ze s tra tą  m ałą sp rzedają  now ą pożyczicę pruską 
i niem iecką, aby nabyć dającą o półtrzecia pre 
więcej now ą pożyczkę rosyjską. N apró ino  bank 
rześki nie zniżył wysokiego dyskonta.
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Z Królestwa polskiego.
Groźba strajku rolnego.

W arszaw ski korespondent „Czasu" pisze 
pod d. 17 b m : Nie w iadom o, jaki skutek uw ień­
czy agitacyę socyalistyczną w spraw ie s tra jk u  
rolnego. Po długiem w ahaniu „Polska P arty  a 
Socyalistyczna" w ydała wreszcie odezwę zap o ­
w iadającą, czy nakazującą wybuch tego s tra jtu  
n a  dzisiaj, przesyłając jednocześnie właścicielom 
ziemskim spis rzekom ych żądań służby folw arcz­
nej. Podług w iadom ości nadchodzących z roz 
m aitych okolic k ra ju  robotnicy wiejscy niechętnie 
poddają się kom endzie nieproszonych sw ych so- 
cyalistycznych opiekunów. Nie wyłą za to  jeanak  
możliwości, a  naw et praw dopodobieństw a, że jak  
ty le razy przedtem , tak  i w tym w ypadku taro- 
ryzm zrobi sw oje i skłoni czy zmusi do s tra jk u  
naw et niechętnych bezrobociu. Niebezpieczeństwo 
jest po w a ln e  w m ajątkach ziemskich, położonych 
w pobliżu większych m iast lub osad fabrycznych. 
W  innych natom iast okolicach położenie przy- 
najm niej ja k  dotąd, nie przedstaw ia się zbyt 
groźnie i zdaniem  właścicieli ziemskich, z k tó ­
rym i miałem sposobność rozm aw iać, obaw iać 
się nie należy poważniejszych zaw ikłań. Niemniej 
stra jków  spodziew ąją się stanow czo. W łaśnie 
otrzym ają w iadom ość, że stra jk  rolny wybuchł 
dzisiaj w południe w m ajątku Jak to row o w gub. 
w arszaw skiej (przystanek kolei w arszaw sko-w ie­
deńskiej pomiędzy G rodziskiem  a  R udą Gu- 
zowską).

(Telegr. Got Nar.)
W a n ia w a .  Z kilku strun  w guberuii w a r­

szaw skiej dochodzą wieści, iż tu  i owdzie w o 
kolicach bliższych W arszaw y wybuchły stra jk i 
rolne. S tra jk  zapow iada się  łagodnie i zdaje się, 
że łatw o da się  zażegnać.

Maryawici.
Zasuspendow any z powodu przystąpienia do 

M aryawitów proboszcz Leszna, głośnego gniazda 
M aryaw itów , ks. F urm anik , oznajm ił z am bony 
w niedzielę w ielkanocną, że skoro papież potępił 
ruch m arjaw ick i i m ateczkę K ozłow ską, m arya- 
w itom  nie pozostaje nic innego, ja k  odłączyć się 
od Kościoła rzym .-katolickiego i wypowiedzieć 
posłuszeństw o nietylko biskupom , ale i papieżowi. 
Skutek kazania był dla F urm anika  nieoczekiwa­
ny; część parafian niezwłocznie opuściła kościół, 
udała  się do sąsiedniego Z aborow a i Błonia 
i upokorzyła się przed proboszczami tych parafij, 
prosząc o przebaczenie.

K s. F u rm an ik  zaś zaznaczywszy, że wobec 
zupełnego zerw ania z Rzymem „bierze na  siebie 
troskę o ogół wyznawców se k ty  , przystąpił do 
uroczystego wyświęcenia na księży dwóch naj­
gorliwszych p a ra fian : Skrońskiego, syna  gospo 
d arza  z L eszna, który w ybudow ał we własnym 
dom u kapliczkę m aryaw icką, i Ism era , robotnika 
cukrow ni z Leszna. Obaj .w yśw ięceni" chłopi 
m ają  po lat 20, kształcili się w szkółce elem en­
ta rn e j i reputacyą najlepszą w okuliby się nie 
cieszą.

W ogóle przyznanie się m ankietników , że 
zostali potępieni przez papieża, działa na lud 
o trzeźw iająco ; m ankietnietw o trac i swych zwo­
lenników, a przez to  sam o traci grunt pod d a l­
szą egzystencję. Z wielu też stron  dochodzą wie 
ńci o naw racaniu  się uwiedzionych włościan. 
Przedewszyatkiem  z Częstochowy donoszą, że 
ruch m ankietniczy, pom im o krw aw ych wysiłków 
dni ostatnich, słabnie. Coraz większa liczba oba- 
łam uconego przez M aryaw itów  ludu z pokorą 
i skruchą, łącząc się w kom panie, zjaw ia się 
w Częstochowie. W  piątek ubiegły przybyło do 
C zęstochowy kilka takich kompanij z gub. łom 
żyńskiej, płockiej i lubelskiej, w liczbie przeszło 
800 osób płci obojga. W  Zabawnie, niedaleko 
Leszna, proboszcz parafii ks. Mystkowski, obje­
chał kilka wsi okolicznych, gdzie s ta ra ł się 
wzmocnić na duchu katolików, a  sekciarzy zm u­
sić do porzucenia błędów. W e wsi W yględy u- 
dało  m u się naw rócić kilkudziesięciu M aryaw i­
tów, którzy pod wpływem  encykliki papieskiej 
zobowiązali się porzucić błędy sekciarskie i być 
posłusznymi K ościołow i katolickiem u

N atom iast w W arszaw ie szerzy się propa­
ganda m ankietnicza głównie w śród  sług. Istn ie ją  
trzy „zakłady m isyjne". M ankietnicy: K ow alski, 
Żebrow ski, R ostw orow ski i W iechow icz przeby­
wali „incognito" w celu  w ygłaszania w tych 
„m isyach“ nauk, m ąjącyoh na  celu przeciw dzia­
łanie pracy OO. Redem ptorystów.

Wynik podatków w Austryi 
za r. 1905.

Rok zeszły przyniósł na  w ielu polach za ­
robku  i przem ysłu ożywienie, co też fiskusowi 
podatkow em u na  korzyść wyszło. P rzew ażna

część rodzajów  podatku w ykazuje dość ^n&cznj 
przybytek. Podatki bezpośrednie dały w porów ­
naniu z r. 1904 (w milionach koron — sum a 
pierw sza podaje wynik z r. 1905, sum a druga 
porów nanie z wynikiem r. 1904) 
podatek grun tow y

„ domowo-klasowy
„ dom owo-czynszowy

od domów zwolnionych 
„ zarobkow y
„ od akcyj
„ od rent
„ osobisto-dochodowy
„ od pensyj

inne podatki bezpośrednie
ogółem podatki bezpośrednie 805 6 + 8  02

Dochód z p o d a t k u  o s o b i s t  o-d o- 
c n o d o w e g o  okazał się tak  pomyślnym, że 
plan finansowy całkow icie wykonać będzie moż­
na, a nadto  k r a j e  przekaz większy otrzym a­
ją . W roku zeszłym jeno tyle było dochodu z 
tego podatku, że upusty w sum ie icn m aksym al­
nej u trzym ać, a  krajom  stałą  dotacyę w sum ie 
6 milionów koron przekazać było można. Po­
nadto an i fiskus ani k raje  więcej nie otrzym ały. Tym 
razem  pozostanie się ponad ow ą potn tfbę kw ota 
2 milionów koron, k tó rą  się fiskus i kraje po 
połowie podzielą, zaczem  kraje  oprócz stałej do- 
tacy i zapew ne jeszcze około m ilion koron 
dostaną.

Postęp ciągły, jakkolw iek powolny okazuje 
podatek osobisto-dochodow y, podniesienie się stoi 
na rów ni z la tam i poprzedniemi i rzecz to pocie­
szająca, że od czasu zaprow adzenia go podatek 
ten żadnego nie doznał ubytku. P odatek  akcyjny 
wzmógł się o 2,750.000 koron, ale jeszcze nie 
zrów nał się z najwyższymi dochodami z la t 1900 
i 1901. S tatecznie podnoni się podatek domowo- 
czynszowy wskutek wzmożonego ruchu budo­
w lanego.

gdy wrogów tylu, a wszyscy przeciw nam się łąszą, 
tem bardziej potrzebna uległość władzy, abyśmy ota- 
nąó mogli jako „acies beue ordinata!"

Następnie najdostojniejszy nasz areypasterz, 
zalecając tworzenie Związków parafialnych, tak za­
kończył to swoje, pełne gorącej miłości Kościoła 
i Ojczyzny przemówienie: „W chwili przełomowej,
w oiężkiem przesilenin, jakie społeczeństwo nasze 
przechodzi, nie żałujmy dla niego pracy. Złóżmy 
z siebie ofiarę, zapomnijmy o sobie, a Bóg i Ojozy- 
zna nam to pamiętać będą*.

Kronika.
Lwóte, dnia 19 kme*nia 1906. 

8,M l«n<Uzray I:
*V p ią tek  20 kw ie tn ia  A gn ieszk i Polio. — Gr. 

k a t. H reh o ry a  Mol. — Ka1 słow . C zesław a M.
W sohod słońca 5‘12 r.-ichól 6 48.
W  sobotę 21 kw ietn ia  A nzelm a B u k . — Ot . kat. 

Ir id io n a  Ap. — Kai. alow. D rogom iła  
W sohód słońca S IO, zi chód 0 49.
W  n iedzielę  22 k w ie tn ia  S o te ra  i k a ja  M — 

G r. kai. Jew p sy ch y a . — K ai. slow , S trzeży m ira , 
W schód słońca 5 08, z a o h ó l 8 61.

Manifestacya duchowieństwa 
lwowskiego.

Duchowieństwo parafialne we Lwowie powzięło 
myśl, aby wszyscy kapłani archidyecezyi zamanife­
stowali swoją boleść z powoda nieszczęsnego od- 
ssozepień8twa i jawnego bnntn przeciw władzy ko­
ścielnej niektórych kapłanów polskich w Królestwie, 
znanych pod nazwą „mankietników" W  tym celu 
rozesłało do kapłanów całej archidyecezyi tekst prze­
mowy, którą jeden z nich miał wygłosić przed swo­
im arcypasterzem, gdy wszyscy z jego treścią i for­
mą się zgodzą.

Po nadejścin podpisów z całej archidyecezyi, 
jawiło się wczoraj 17 kwietnia br. duchowieństwo 
lwowskie przed swoim arcypasterzem, wyraziło za­
pewnienie niezachwianego posłuszeństwa dla władzy 
kościelnej i upraszało równocześnie, aby areypasterz 
w imienin kleru oałąj arohidyeoezyi złożył Najprze- 
wielebniąjszemn ks. arcybiskupowi Warszawy wyra­
zy hołda i współczucia dla smutku i cierpień epi- 
skopata w Królestwie.

Oto tekst przemowy, którą wygłosił ks. prałat 
P o d o l s k i ,  proboszcz przy kościele św. Marcina 
we Lwowie;

„Najdostojniejszy i najczcigodniejszy nasz aroy- 
pasterzu 1 W  wiekowym pochodzie Kośoioła okazują 
nam się prsedziwaie piękne obrazy kapłańskiej ule- 
głośoi w obec biskupów. Nie jeden raz z bohater- 
skiem nawet poświęceniem spełniali kapłani ich po­
lecenia, a serdecznem, synowskiem do nich przywią­
zaniem, wieńczyli kapłańskie dostojeństwo swoje. 
Gdzie idziesz, najmilszy mój Ojcze, sam jeden, bez 
syna swojego? odzywa się Wawrzyniec święty do 
Sykstnsa, prowadzonego na stiaszuą śmierć męczeń 
ską. Dlaczego nas opuszczasz Ojcze nasz ? — prze­
mawiają do umierającego Marcina jego uczniowie! 
Car nos pater deseris? cui nos miseros derelmąnis ? 
Ta to pełna Bożej krasy onota, endowny okwit praw­
dziwej pokory, probierz sumienia i chwały kapłana, 
zraszała błogosławieństwem Bożem jego praue i tru 
d y ; była i będzie ostoją dla jego samienia, a nad­
zwyczajną siłą i potęgą w bojach: za wiarę, K o­
ściół i dnsz ludzkich zbawienie. I w naszej nieszczę­
śliwej Ojozyśnie, cały wiek srogiego nieraz uoisku 
nie zdołał wyrwać z naszego serca tej niebiańskiej 
cnoty. Dopiero dzisiaj, do wszystkich cierpień i bo­
leści naszych, spada na skołatane i rozbite społe-1 
ozeństwo nasze jedna więcej szkaradna ohyda: b u n t '
obłąkanych kapłanów przeciwko poleceniom Swoich 1 
Aroypasterzy i nakazom Stolicy świętej ! Zniesławia 
jąo swoich współbraci, obyczajem wszystkich sekcia- j 
rzy, szukają oni dla swej zdrożności wsparoia u wie­
kowych oiemięiyoieli Kościoła i narodu i swoją w 
obec Indu niegodziwość nie wahają się osłaniać N a j-! 
świętszą Tąjsmnicą Wiary naszej A spełniając 
świętokradzko czynności kapłańskie, pragną widocznie, 
aby i do nich zastosowane zostały owe, o Izraela 
kapłanach wypowiedziane słow a: „Poświęcili się
Beel Phegorowi : i jedii ofiary uioarłyob!” Owoi m y ,1 
Twej Archidyecezyi kapłani, bolejąc sad zaślepie- j 
niem wspomnianych naszych braci, uważamy za nasa 
obowiązek stanąć przed Tobą Nasz Najdostojniejszy 
Aroypasterzu, by Cię zap-wnió, Najczcigodniejszy 
Ojcze, iż między nami nie znajdziesz judaszów, roz­
dzierających w koś-iele jednolitą szatę Zbawiciela. Z 
całej duszy naszej nie przestaniemy błagnć Boga, 
aby wiernym Kościot >wi kapłanom dodawał hartu i 
żarliwości do pracy wśród obałamneonego ludu a li­
tując się nad uwiedzionymi, ukazał im ogrom nie­
szczęścia, jakie sobie i społeczeństwu swemu go tu ją! 
Oby spełniły się na nowo słowa Najwyższego Arcy- ; 
kapłana Jezusa: nt siat unam ! Racz, Oj cza nasz 
najczcigodniejszy, t“ nroczyste oświadczenia nasze, j 
nie tylko przyjąć do ojcowskiego serca Swojego, ale. 
zechciej łaskawie przesłań je od nas w hołdzie dla j  

cierpień, trndów i smutków najczcigodniejszemu ar- 
oypasterzowi Warszawy a w Jego najdostojniejszej 
osobie wszystkim biskup im Królestwa 1 A teraz ohy- 
ląc czoła nasze, upraszamy Cię ojcze nasz o aroy- 
f asterskie dla n a s , Twoich synów, błogosła­
wieństwo !"

Pe przemowie ks. Podolski złożył w ręce aroy- 
pasterza arkusze z podatkami duchowieństwa wszyst­
kich dekanató w.

Ks arcybiskup obieoał spełnić z radością ży- 
osenia swojego klern, który stwierdził teś na nowo, 
że tworzy ze swoim arcypasterzem jedno serce, jedną 
duszę.

„Cieszy mnie — mówił —  to oświadczenie 
wasze, bo wiem, że tak myślioie, jak mówioio. Dojdzie 
o tem wiadomość do Rzymn, dojdzie jak  tego pra­
gniecie do biskupów Królestwa, dojdzie pewnie do 
uszu i serc tych, co jedność Kościoła polskiego nie­
godnie rozrywają, ozyniąc przysługę wrogom.* „Si 
inimions hoe feci»set“, mniejby bolało, ale że to 
właśni bracia tem więcej bolesne. W czasaob obecnych,

— O d ś n ie ż e n ie . Cesarz nadał przydzielonemu 
do ministerstwa handlu radcy namiestnictwa W ła 
dysławowi Fedorowiczowi tytuł i charakter lancy 
dworu.

— S lab y . „Słowo" warszawskie donosi: „Do­
wiadujemy się, że hr Magdalena z Zawiszów K ra ­
sińska, wdowa po śp. Ludwika br. Krasińskim, wy­
chodzi za mąż za ks. Wacława Radziwiłła, syna ks. 
Wilhelma i Katarzyny z hr. Rzewnskich. Slab ma 
się odbyó wkrótce w L ondjnie, dokąd narzeozeni jnź 
wyjechali. Ks. Wa.ław Radziwiłł urodzony w 1880 r. 
walczył w szeregach angielskich z Burami, następnie 
zaś brał ndział w kampanii japońskiej, jako ofioer 
wojsk rosyjskich."

ślnb  panny Gabryeli J a ia  Chamcównej, córki 
b. zastępcy marszałka krajowego i posła do .ady 
państwa, Antoniego i Ludwiki z Jaxa Chamców 
Ja ra  Chamców, z panem Włodzimierzem Luba Ra­
dzimińskim, synem Zygmnnta i Anieli z Czosnow- 
skich, Luba Radzimińskich, właśoioielem dóbr z Wo­
łynia, odbył się dziś przed południem w kościele 
OO. Jezuitów.

—  P o d a te k  sp a d k o w y . W  najbliższych cza­
sach, jak  donoszą z Wiednia, zakończone zostaną 
prace nad relormą podatku spadkowego. Reforma 
wzorować się będzie na angielskim podatku spadko­
wym i jest jnż niemal pewnem, że przejętą zostanie 
angielska zasada progresywnego podatku spadkowe­
go. Tylko, że o ile w Anglii progresja jest stoso­
waną bez wzglądu na ztozunek pokrewieństwa mię­
dzy spadkodawcą a spadkobieroą, w Austryi zostanie 
zatrzymaną dotyebozazowa praktyka uwzględniania 
przy wymiarze należytości spadkowyoh stopnia po­
krewieństwa i utworzone zoztaną trzy klasy, wewnątrz 
których podatek spadkowy rozmaicie będzie wymie­
rzany. Do pierwszej klaey należeć będą rodzioe i 
dzieci, oraz inni aacedenoi i deecedenci i wressoie 
małżonkowie i w tej klasie podatek będzie najniższy. 
Do drugiej klasy należeć będą rodzeństwo i krewni 
do czwartego stopnia. Do trzeciej klasy, która naj­
wyższe podatki płacić będzie, należeć będą dalsi 
krewni i spadkobiercy, węzłem pokrewieństwa ze 
spadkodawcą nie związani. Wprawdzie we wszystkich 
tych klasach progrefya będzie stosowaną, ale w 
każdej klasie wedle innego klucza. Wysokość po­
datku spadkowego i progresji natanowioną jeszcze 
uie jest, tyle jednak powiedzieć już można, że w 
trzeciej klasie podatek ten przy spadkaoh większych 
wynieeie do 10®/, całej wartości epadkn, a więc 
znacznie więcej od dotychczasowych należytości 
spadkowych. Natomiast w dwóch pierwszych klasach 
i w trzeciej klasie przy spadkaoh mniejszych poda­
tek spadkowy mniej od dotychczasowych należy- 
tości wyniesie. Należytości spadkowe wymierzały 
dotąd sądy, w przyszłości podatek spadkowy wymie­
rzać będą nrzędy podatkowe.

Równocześnie przeprowadzoną będzie reforma 
należytości od darowizn między żyjąoymi. I tn na­
stąpi podział na trzy klasy, nie będzie jednak sto­
sowna zasada progresji.

Przedłożeaie projektów ustaw z powyższemi 
reformami w izbie posłów nastąpi, skoro tylko par­
lament będzie mieć czas do pracy nad niemi.

— Z a s iłk i d la  In te rn a tó w . Z przeznaczonych
przj z sejm 60.000 koron na subwencjonowanie bu­
dowy domów dla internatów przyznał wydział kraj.: 
internatom męskim im Piramowicza we Lwowie 
L5 000 kor., w Krakowie 11.000 korou, im. (łoray- 
skiego w Krośnie 9 0X) k ,  w Zaleszozykach 9000 
korou, w Tarnowie 2000 koron, w Tarnopolu 2000 
k., w Sokalu 1000 k.; inl-roatom żeńskim: we Lwo­
wie przy ul. Słodowej 2000 k., S 8 . Felicyanek w 
Przemyślu 2000 k.

K ron ik a  lwowska.
+  Ze S o k o ła . Wielka loterya Sokoła, z której

dochód przeznaczony na rozszerzenie gmachu i ba- 
dowę drugiej sali ćwiczeń zapowiada się świetuie. 
Wydział przeznaczył 500 wygranyob łącznej war- 
tośsi 25 000 k. z tych główna wygrana damski 
złoty g irn itiir wartości 10.000 k. będzie na żądanie 
wygrywającego wypłaconą w gotówce. Losy po 1 
koronie wkrótce opuszozą już prasę a wykonane bar­
dzo starannie i gustownie. Zdobi je obraz wyko­
nany przez znanego artystę lwowskiego, L. Winte- 
rowskiego.

Kroniki* krajowa.
W iece p a ra f ia l io. W dyecezyi przemyskiej 

staraniem nowo założonego Związkn katolickiego a 
z inieyatywy ks. biskupa Pelczara odbędą się dnia 
6 maja jako w rocznicę obrony Częstochowy we 
wszystkich parafiach wiece katolickie, z którymi po 
łączone będą uroczyste obchody tego pamiątkowe­
go dnia

P a ś a r  lasów . Ze Stanisławowa donoszą: W
Paoykowie od trzech dni paliły się tamtejsze lasy 
Spłonęło sześćset morgów. Pożar ugaszono.

W sp o m n ie n ie  p o ś m ie r tn e . Piszą nam : D. 
29 stycznia odbył się w majątku rodzinnym w Ssen 
deranaoh, pow. Chooimskim gub. bessarabskiej po­
grzeb śp. Wiktora Sąsiedzkiego, obywatela ziemskie­
go, zmarłego w 80 roku żyoia. W smutnej tej uro­
czystości wzięli udział, opróoz najbliższej rodziny, 
suajomyoh i przyjaciół nieboszczyka także tłumnie 
zgromadzeni miejsoowi włościanie i żydzi, obcąc tym 
sposobem oddać hołd należny czcigodnemu niebosz­
czykowi, jako swemn dobrodziejowi, ś . p. Wiktor 
Sąsiedzki posiadał szacunek i miłość wszystkich, 
którzy w jakimkolwiek z nim pozostawali stosnnkn; 
to też niespodziewaną śmiercią zasmucił głęboko ich 
serca, zostawiając po sobie niezatartą dobrą pamięć.

W  serdecznej a pięknej przemowie miejscowy pro­
boszcz chocimski, ksiądz Oku paki, streścił życie 
zmarłego, podnosząc jego zasłngi, jako obywatela, 
ojca rodziny, sąsiada i możnego pana a nadewszystko 
szlaohetnego syna swej nieszozęśliwej ojczyzn), dla 
której był pełen poświęcenia, której ezęló swego ży­
cia, zdrowia i mienia poniósł w ofierze. To też na 
licznych wieńcaoh, złożonych na jege grobie, widnia­
ły napisy, świadczące o -uozuciaeh, jakie wzbudzał 
wpośród bliższyoh i dalszych ma ludzi, jak n. p.: 
.Męczennikowi polskiej idei narodowej rodacy*, „Do­
bremu Polakowi w hołdzie od Polek*, „Człowiekowi 
niezwykłej dobroci, wielkiego serca od ludzi in icja­
tywy lepszej przyszłości", „Dobremu sąsiadowi od 
obywateli sąsiadów", „Ńajlepczemn i najdroższemu 
Ojeu od dzieci", „Drogiemn i najlepszemu Dziadu­
niowi od wauków" i wiele innych. Wszystkichwień- 
oów było około 30.

Śp. W iktor Sąsiedzki byłe to postać ze wszech 
miar niepospolita i nader sympatyczna. Umiejętność 
dobrego życia ż ludźmi była w nim zadziwiająca 
„był panem z panem, a chłopem z chłopem". „W  
chłopie a i w żydzie umiał widzieć brata* —  jak 
to zaznaczył w treściwej a jędrnej swej mowie do 
ludu i żydów, tłumnie otaczających jego mogiłę, 
Bronisław Bortkiewioz z Kiszyniowa. Pełen animu­
sze rycersko salsoheckiego, pięknej męskiej postaoi, 
c typowo polskich rysach, energiczny i czyimy, sprę­
żysty a lekai w ruohaob prawie do ostatoieb lat, 
dopóki choroba nie strawiła sił jego, posiadał jedno­
cześnie w swoim sposobie życia z ludźmi słodycz i 
dobroć, niemal nie spotykaną, których źródłem była 
wszechstronnie obejmująca wszystkich i wszystko mi­
łość i pragnienie dobra dla każdego i wszystkich. 
To też eiało jego od nas ode«zło, lecz duch jego 
z nami pozostał i długo z nami będzie, aby nam 
słnżyć wzorem cnoty obywatelskiej —  nie tej ouoty 
sznmnej, hałaśliwej, butnej i pewnej siebie wskutek 
■ytośoi żołądka, le*z tej drugiej, pełnej zaparcia wła­
snego, która w oienośoi łzy i cierpienia zbiera a tak 
to zręcznie czyni, że niewiadomo, kiedy znikły.

Ś. p. W iktor Sąsiedzki był wiernym synem 
Polski, żył jej tątnem, cierpiał z nią razem, jej się 
zasłużył i powinien byó przez polskie społee«eistwo 
zachowany w pamięci. Przez Szenderany, w ktśryeb 
kilkadziesiąt lat przeżył (z przerwami przymusowe- 
mi), przesunęło się sporo postaoi, należących do uaj- 
lepszycb dzieci swej ojozyzny. Tu jako nauozyoiel 
czworga starszych jego dzieci żył z swoją, słodkiej 
pamięci, anieisko-debrą żoną, jego przyjaciel Adam 
Pług (Ant. Pietkiewicz), tu kończył on „Oficjalistę", 
zaczął pisać „Bakałarzy*. Tu byli Aadriolli ma­
larz, Maleszewski, Jan  Grejm, a wcześniej prawdzi­
wy bohater 98 r„, brat magnata galicyjskiego ksią­
żę K arol Poniński, który swą śmiereią męczeńską 
zmazał plamę rodu Ponińekioh i inni.

Sp. nieboszczyk miał stosunki i korespondo­
wał w swoim ozaaie a wielce zasłużonymi swej zie­
mi lndźmi (jak np. z Kornelem Ujejskim i i  d.). 
Sądzę, że dłuższe wspomnienie o nieboszczyku jest 
pożądanem, lecz do tego potrzeba więoej czasu i po­
rozumienia się z wielu i sprawdzenia nie jednej rze­
czy. Tymozaaem puszczam w świat tych luśsych 
myśli kilka, jako zapowiedś większej eałośoi,

Szenderany takie zawsze gwarne, ludne, ruch­
liwe —  z ubytkiem tego człowieka-łącznika raptem 
etały eię puste, grobowo oiehe. Wszędzie smntek, 
wszędzie łzy.

Póki żył, był szczytem dobreci i łagodnosej 
trauno dosięgnienym. Tak się do tej wielkości 
przyzwyczajono, że była ohlebem powszednim., *o nie 
pizeszkadzało szemraniu przygodnych malkontentów: 
Czemu ten ezozyt aie jest jeszozo wyższy.. ? A  gdy 
nbgle z horyzontu znikł, z bólem spostrzeżono ota­
czającą nas szarą pospolitość. I smutek tem głębszy, 
tem dotkliwszy się staje, im śalej od nas odsuwać 
się będzie ta postać sympatyczna. Jest to oeebą 
smutku, że po stracie ludzi przeciętnych z upływem 
czasu ukoi się i zanika, gdy przeciwnie po stracie 
ludzi wyższej miary, wzrasta on i pogłębia sl{ nie­
mal z dniem każdym. Czujemy też z jego utratą mi- 
mowoli obawę, żeby to, co sprzęgnięte zostało na 
wyżynie, nie rozpełzło się po ezyhąjąeyob zawsze na 
czystości naszej duszy bagienkach...

Śp. W iktor Sąsiedzki miał rozedmę płuc. Zo­
stał pochowany w grobie obok swsj żony pod pię­
knym pomnikiem, wykonanym w pracowni A. P ró ­
szyńskiego w Warszawie.

Cześć jego pamięci — spokój jege duszy!

K r o n i k a  p o w s s o c h n o ,
§ N ajw iększy  s ta te k  w a je n n y  a a s try a e k l .

„Zeit* donosi, że podczas tegoroosnyoh ówiezeń eska­
dry anatrysozo-węgierskiej statkiem admiralskim, tn- 
dzi«ż statkiem flagowym komendanta marynarki bę­
dzie największy statek wojenny auetryaoko-węgierski 
„Arcyksiążę Karol". Zarząd marynarki przystąpił 
obecnie do nzbrojema tego statku. Panoernik „Erz- 
herzog Karl" jeat zbndowany śoiśle wedle zasad an­
gielskich, a właściwie stanewi przejście pośrednie 
pomiędzy pancernikiem a krążownikiem pancernym 
Wraz z drugim okrętem wojennym „Erzher»og Frie­
drich" został zbudowany w 1904 r. i stanowi z nim 
identyczny typ. Długość jego wrnosi 119 mt., sze­
rokość 22 mU, pojemność 10.600 ton, szybkość 19 
węzłów. Pancerz jego ma 210 mm. grubośoi. Arty- 
lerya przedstawia się jak następnje: 4 działa 240 mm. 
w wieżach pancernyob, po 12 dział 190 mm. 70 mm 
i 37 mm., wreszcie dwie rnry do wyrzneania torps- 
dów Inne pancerniki anstryaokie mają po 5000 do 
8 340 („Habsburg", „Arpad" i Babenberg*) po­
jemności. Wszystkie one nie nadają się do wypraw 
na pełny Ocean i zdatne są do operowania na 
Adryatyku lub co nąjwyżej, jak „Krsherzog Karl*, 
na Morzu Śródziemnem.

§ O. b u p o n  — jak  donoszą z Petersburga — 
znikł od tygodnia w tąjemniozy sposób. Po lic ja  pe­
tersburska przypuszcza, że Gapona zamordowali re ­
wolucjoniści.

§ K osyjsey re w o ln e ja n lś a i w  S s w ą je a r r i
O ząjśoiu, które rozegrało się w niedzielę wielka­
nocną w rosyjskim kościele w Genewie, o czem na­
sze telegramy donosiły, krążą oiągle jeszoze niejasne 
pogłoski. Zraza twierdzono, że stndentów usunięto 
z kościoła z powodu zakłóeenia przez nich słnżby
Bożej. Przed kośoiotem studenci zaczęli spór z po­
licją. Obecnie słychać, że sprawa przedstawia się 
zupełnie inaczej. Mianowicie soeyaliśei rosyjscy ba­
wiący w Genewie planowali wielki zamach na ary­
stokrację rosyjską, która z okazyi uroczystego na­
bożeństwa miała przybyć do cerkwi. Polloya ge­
newska dowiedziała się jednak na ozas o tym za­
miarze i przedsięwzięła środki, aby przeszkodzić
jego wykonaniu. Kilka anarchistów i socjalistów 
usiłowało wywołać tumult w eerkwi, poozem prz»d 
cerkwią doszło do regularnej walki z policją, ze­
braną licznie z rozkazu władz. Z obu stren padły 
strzały rewolwerowe, kilka osób odniosło eiężkie rany. 
Przedsięwzięto wiele aresztowań.

9 Po v y b n o h «  W o a n w ln u a  Z Zurychu do­
noszą: Od wtorcu tntejaza sUoya. meteorologiczna
zauważyła wyraźne ślady wybucha Wezuwiusza, pod 
fo.mą żółtego pyłu. Objaw teu zauważono zwłaszcza 
we środę rano na jeziorze Zurychskiem i w okolicy. 
Ponadto w górze i to bardzo wysoko, wldaó jakby 
mgłę żółtawą, e od środy półaocna strona Alp jest 
pokryta tym pyłkiem. Mgła ta popiołowa posuwa się 
z szybkością 1S m. na sekundę. Zjawisko to jest 
tm bardziej uwagi godnem, że pyt wulkaniczny, aby 
dotrzeć od Wezuwiusza do Siwajoaryi musiał prze­
być drogę w pro tt-j linii 850 kim. i łańcuob Alp, 
sięgający miejscami do 4.600 m. wysokośoi. Świad­
czy to o obfitości i sile obecnego wybnehu.

U trz y m a j o w y  następujące pismo: Wobeo o- 
świadezenia p Jadwigi Roeś, opublikowanego w 
dziennikach z dnia 86 marca br., po którem ze stro­
ny p. hoberts. Klemensiewieza zapowiedziano śoiga- 
nie sądowe osób, będących śróiłem  pogłosek, po­
wtórzonych przez p. Rosś o zakładzie p. Steeałkow- 
skiejj oświadczam niniejszem, że pogłoski te usły­
szała p, Rosś odemnie i że źródła, z których doszły 
mnie te pogłoski, wskazałem komn należy. Przytem 
uaamieniam, że uważałem za obowiązek pogłoskę 
taką. zakomunikować p. Rosś, mej szwagrowaj, ze 
Woględa ii« to, iż aśrkt. jej nozęszesa do tego za­
kładu. Dr. W  Kuloaycki a .  ldk. wet.

G E N . M A R T IN  T . J.
O. Martin, generał -akonn (JO. Jezuitów, zmarł 

wczoraj w Rzymie w 58 r. iyeia. Zmarły urodzony 
w Hiszpanii, kształcił się w kraju rodzinnym, po­
ozem wstąpił do zikonu 00. Jezuitów. Dzięki wy­
bitnym zdolnościom powołany został w młodym wie­
ku do Rzymn na stanowisko substytnla asystencji 
hiszpańskiej w kuryi Tam zwróoił na się uwagę 
ówezesnego generała zakonu śp. 0. Anderlediege, 
który mianował go swym wikaryuszess generalnym, 
naznaozając go tem niejako swoim następeą. Powo­
łany następnie na stanowisko prowincjała zakonu 
00  Jezuitów v  Hiszpanii, przebywał tam aż do 
śmierci śp. O. Anderlediego, wówczas mianowicie, 
tj. przed 14 laty, został powołany na generała 
zakonu

Sp. 0. Martin był mężem ogromnie szerokiej 
wiedzy i głębokicu, wszechstronnych zdolnośoi. Jako 
znawca stosunków społeosnyoh, nie wielu miał sobie 
równych.

X eałego * wiała.
P a ry ż . Z Grenoble donoszą, że strajkujący ro-

botnioy fabryk tkaokioh napadli na pracujących;
przyszło do staroia, w troczyło wojsko, a rezultatem 
jest kilku rannych.

P a ry ż . Około 8600 robotników maszynowych 
w wielkich drukarniach zaatrajkowało. Żądają dzie- 
więciogodzinnego dnia pracy i podwyższenia płeoy. 
Czterdzieści drukarń, a między niemi drukarnie
dziennikarskie, przyjęły warunki syndykatu robotni­
czego. Słychać, śe kilka ianyoh drukarń zam iana
się przenieść na prewinoyę. Z kilku m iast prowin­
cjonalnych donoszą > podobnych strajkach.

P a ry ż . Poaiewaź na wczorąjszem zgromadze­
niu strajkującej służby peeztowąj zapadła uchwała 
zniszezsnia skrzynek pocztowych i ich zawartotot, 
policja ustawiła koło skrzynek straże z poleceniem 
natyoUmiastowege aresztowania każdego, ktoby obwał 
je  uaskodzić.

P a ry ż .  Robotnioy i robotnice fabryk zapałek 
uchwalili strajkować, jeżeli żądania służby pooztowel 
nie będą uwzględnione oraz jeżeli wydaleni ze służby 
nie będą napowrót przyjęoi.

T rilnoa. Strajkujący robotnioy tkaccy w Lare- 
lanel (w depart. Ariśge aiedaieko granloy hiszpań­
skiej) zniszczyli ubiegłej nocy elektrownię i wybili 
szyby w wielu domaoh prywatnych.

■ ta m  r e w i e l r s a .  S praw ozdanie  cen tralne) SU -
cyt meteorologicznej we Wiedniu i awetryaokicb kolei 
państwowych. Dnia 18 kwietnia. 1900 r. o god*. 7. 
rano'. Czerniowoe 4*— Tarnopol —•—. Lwów +10 0, 
fikol# — Przemyśl — —. Jarosław -ł— . Tarnów 
— . Nowy Zagórz — — Kraków +18-0 Prasra +110. 
Wiedeń + 8  0 Seromaring +*-0 Badapesit +11-3. leohl 
-f-llfl Ri™ + H '6  Tryezt + 180  Oeleyueza.

Wiec miast galicyjskich-
W  izbie haudlowo-przemyełowej we L we wie roz­

poczęły się dziś przedpołudniem obrady wiecu bur­
mistrzów miast galicyjskich, nad sprawą reformy 
wyborczej. Prócz kilkndzietięoiu burmistrzów przy­
byli na wiei posłowie do rady państwa dr. Arok, 
dr. Małachowski, Stwiertnia i dr. Byk, oraz wloe- 
prezjdent miasta dr. Butowski. Imieniem izby 
haadlowo-przemysłowej powitał nezeetuikśw wieeu 
prezydent izby p. Horowitz, poczem dokonano wybo­
rów prazydynm. Przewednioząoym został burmistrz 
Rawy ruskiej p. Ryziewiez, zastępcą p. Jabłoński, 
burmistrz Mośoiak, sekretarzami pp. Kruh i
dr. Blutreieh.

W dyskusji, będącej przedmiotem obrad wiecu, 
zabrał pierwszy głos dr. Bhrlloh ze Skłatu; w dłu­
giem przemówieniu wystąpił mewea w obronie za­
sad projektowanej przez br. Gantseha reformy wy­
borczej, podnióał zaś przeciw niej tylke parę zarzu­
tów ze względu na pokrzywdzenie mieszkańców ma­
łych miast i miaiteozez. W dalszym oiąąn omawiał 
obcone stosunki, spowodowane obowiązującą ordyaa- 
oyą wyborozą i starał się wykazać potrzeby i k#« 
nieozaośó reformy na tem polu. W rezulutaele po­
stawił a owca następując# rezolucje: Wieo burmi­
strzów oświadcza się’ za reformą wyborczą h» zm «- 
dsie powszechnego, bezpośredniego, równego i tajne­
go prawa głosowania, zaznacza, śe liczba Ł9 m*n” 
autów, przezauMonyoh * projekcie dla Galicji jeet 
niewystarczającą i krzywdzącą dla krąju, nsnąje 
system okrągow wyborozyeh dwumandztowyon za 
nieodpowiedni, celem zabezpieczenia ztanu posiada­
nia narodowego i społeoznego oraz ziszczenia kultu­
ralnych i ekonomicznych potrzeb micezkzńoów gmin 
miejskich uznaje za koniecznie wyłączenie gmin 
miejskioh z ekręgów wyborozyeh wiejskich, a utwo­
rzenie z nioh odrębnyoh okręgów wyborczych, wrezzcio 
wiec wyraża przekonanie, że wprowadneni# reformy 
wyborczej w życie uspokoi wzburzenie umysłów.

Wywody dr Bhrlieha zbijał bnrmietrz Bóbrki 
dr. Gabryszewski. Również burmistrz Tłumacza dr. 
Hororka wystąpił przeciw projektowi reformy wy- 
borozej na zasadach bar. Gautscha, nazywając ten 
projekt bardzo niebezpieoznym dla rozwoju kultural­
nego kraju, oraz dla stosunków narodowych i spo- 
łsoznych Galicyi. P. Stern, burmistrz Bnozacza, któ­
ry dwukrotnie głos zabierał, nie entuzjazmował sję
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Materye na meble, Portyery, Firanki, 
Story, Dywany, Chodniki,

f f t a a  pracownia tapicerska.
polecają T A P E T Y poieeajł Meble stylowe do salonów, jadalni,

sypialni i mezkich pokoi
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również projektowaną reformą wyborczą. Co do sta­
nowiska żydów, zapewnia, ie  zawsze będą s ili pod 
sztandarem narodowym polskim. W końca zapropo­
nował wybór komisyi z 5 członków, któraby na 
popołndniowem posiedzeniu przedstawiła kompromisową 
rezolncyę. Bardzo ostre było przemówienie p. Popkie- 
wiosa z Radymna, który stanowczo wystąpił przeoiw 
projektowanej reformie wyborozej. Zwalozająo rezolu- 
oye dr. Ehrlicha, oświadczył się za wnioskiem p. 
Sterna na wybór komisyi. W gorąoych słowach wzy­
wał zebranyoh, by z ufhośoią powierzyli sprawę re­
formy opieoe Koła polskiego i jego prezesa hr. Dzie- 
duszyokiego. Inne stanowisko zajął p. Markowski, 
komisarz rządowy z Kut, który oświadczył się za 
projektem rządowym, a domagał się jedynie po- 
więkstenia liozby mandatów z Galioyi.

Następny mówca p. Paar burmistrz Jaworowa, 
domagał się wyłączenia miasteczek , z mięszanych 
okręgów wyborozyoh, widząo w tem warunek roz- 
woja tycb miasteczek. Poseł dr. Małachowski określa 
stanowisko Koła polskiego, w szczególności lewicy 
Koła, wobec reformy, zapewniając, ie  Koło uważa 
reformę za potrzebną, że jednak wszelkiemi siłami 
dążyć będzie do tsbich poprawek w projekcie rzą­
dowym, któreby uchroniły interes zarówno narodo­
wości polskiej, jak gmin miejskich. P. Jabłoński z 
Mościsk przemawiał w obronie interesów miasteozek 
galioyjskich. Poseł dr. Grek doradzał zebranym, by 
żądali powiększenia liczby mandatów z miasteczek 
galioyjskioh. Przemawiał też oczywiście za reformą 
wyborozą i za równością głosowania. Po krótkiem 
przemówienia p. Hessla, zabrał głos wioepr. dr. 
Butowski, który wzywał zebranych, by nie dążyli do 
różniczkowania ludności miejskiej, lecz jednocząc się 
jako inteligencya miejska, by wspólnemi siłami 
walczyli w obronie praw wszystkich miast. W yraził 
też nadzieję, ie żydzi pójdą we własnym interesie z 
Polakami, tak ż* mandaty z miast z pewnością po­
zostaną w ręku naszem. Kończąc wskazał zebranym, 
by domagali się największej ilości mandatów z kraju 
i najwyższej ileśoi mandatów z miast. Po odpowie­
dzi wnioskodawoy dr. Ehrlicha, wybrano komisyę z 
siedmiu ozłonków, która pó południu zbierze się na 
narady. Na tem odroozono rozprawy do popo­
łudnia.

(Teiefonam i pocstą.)
— Od dłaższego czasu napływały doniesienia 

do polioyi, że w hotelu Krakowskim przyjezdni są 
okradani. Dnia 8 bm. doniósł policyi zamieszkały w 
hotelu Krakowskim p. Benedykt Kłopotowski, oby­
watel z Podola, że z portfela, amieezozonego w 
zamkniętej walizie, ukradziono mu przeszło 1.800 ru ­
bli. Polioya zarządziła dochodzenia i onegdaj wy­
kryła sprawoę tych kradzieży. Jest nim Ignacy 
Kryją, 28-letni służący w restauracyi hotelowej. 
Przy rewizyi znaleziono u niego 3.110 koron. K ry ją  
przyznał się do kradzieży.

z  w - A . i ę s z A . * W T .
(Pocztą.)

— Straszny wypadek zdarzył się onegdaj w 
domu przy zbiegu ul. Hożej i Łeopoldyny. W mie­
szkaniu stróża kolejowego Dąbka od lampki płonącej 
przed obrazem zapaliła się pościel w chwili, gdy 
ta ła  rodzina stróża spała. Od ognia eksplodowała 
bańka i  naftą 1 spowodowała pożar, którego ofiarą 
padło sześcioro dzieci i żona Dąbka. Jedno dziecko 
■ajmłodsze znaleziono zwęglone, resztę w stanie bez­
nadziejnym odwieziono do szpitala.

— Zjazd posiadaczy średniej własności po­
wiatu kaliskiego wybrał wyborcami: Witolda Ho­
rn occiego z Kamienia, Szozepana Peoboła z Godzi­
szewa i ks. Aleksego Kruczkowskiego z Płaszek.

Ostatnie wiadomości.
Wybór uzupełniający jednego posła do sej­

m u z kuryi gmin w iejskich pow iatu sanockiego 
w  m iejsce śp. W łodzimierza T ruskokakiego  ro z ­
pisało nam iestnictw o n a  20  czerw ca br.

Niemcy a Włochy.
A m basador włoski w Berlinie Lanza. ja k  

doniosły już  w czorajsze telegramy, podążył do 
Bzym u celem ustnego przedłożenia włoskiemu 
rządow i spraw ozdania o usposobieniu rządu n ie ­
mieckiego wobec W łocb. Ja k  to spraw ozdanie 
przyjęte zostanie, niedaleka przyszłość okaże — 
tym czasem  atoli w re w alka dziennikarska włosko- 
niemiecka.

Berliński dziennik „Inform ation* w a r ty ­
kule, praw dopodobnie inspirow anym , p o w ia d a : 
„Sposób gwałtowny, w jak i większość prasy wło­
skiej om awia telegram  cesarza W ilhelm a II do 
h r. G ołuchow skiego, a podnosi b rak  wszelkiej 
depeszy kondolencyjnej cesarza z pow odu ka ta ­
strofy, spowodowanej wybuchem W ezuwiusza, 
pozostaw ia kierujące koła tutejsze kom pletnie bez 
w zruszenia. Cały ten hałas pow stał za pieniądze i 
francuskie, gdyż w iadom ą jest rzeczą, i e  nie 
Niemcy odwróciły się od W łoch*.

Rzymski „Corriere della Sera* kom entując 
depeszę kondolencyjną niemieckiego am basadora, 
podnosi, że w praw dzie przyszła późno, ale lepiej 
późno, niż nigdy. Po kondoiencyach, złożonych 
przez wszystkie rządy, zwłaszcza po telegram ie 
oesarza austryackiego i wielkim  darze, jak i m o­
narch a  austryacki udzielił dotkniętym  katastrofą, 
milczenie Niemiec dało powód do nader wielkiego 
rozgoryczenia. Obecnie, w praw dzie po telegram ie 
do h r. Gołuchowskiego, lepiej byłoby, gdyby ce­
sarz  W ilhelm  sam  był telegrafow ał do rządu 
włoskiego, w każdym razie atoli już i depesza 
am basado ra  niemieckiego wskazuje, że rząd  nie­
miecki chce uniknąć nieporozum ienia.

R zym ski „Popolo  Romano* z ofieyalnego 
ź ród ła  niemieckiego dow iaduje się, że rząd nie- 
mieeki je s t przekonany o lojalnem  stanow isku, 
jak ie  W łochy zajęły na konferencyi m arokańskiej. 
W szystko w skazuje na to, że dawne serdeczne 
stosunki między W łocham i a Niemcami zostaną 
przywrócone.

Londyńska „M orning-Post11 podnosi, że dą­
żenia Niemiec do hegem onii musiały w yw ołać 
koalicyę anty niem iecką. „Daily Chronicie* stw ier­
dza zupełne izolowanie Niemiec, a  „Daily Ex- 
piwss* pisze, i e  pow stanie koalieya angielsko- 
francusko-w łoska. „Tiuaes* pow iada, że  depesza 
cesarza W ilhelm a II do hr. Gołuchowskiego nie 
ty le była w ystosow aną pod adresem  Włoch, ile 
pod adresem  Anglii.

popołudniu naradę z prezesem Koła hr. Dziedu- 
szyckim w spraw ie reform y wyborczej.

Sytutcya na Węgrzech.
B udapeaat. Komisy a w ykonaw cza koalicyi 

ukończyła już praw ie sw oje prace. W edle s to ­
sunku postaw ionych kandydatów  przedstaw iać 
się będą w nowej izbie poselskiej partye, jak  
n astępu je : Party  a  konsty tucyjna 40, partya  n ie ­
zawisłych 26, partya ludow a 13, dem okraci 3 
okręgi. N aturalnie m andaty , k tóre  koalieya dotąd 
posiadała, pozostaną nadal w jej ręku.

B a d a p e sz t. „Pesti H irlap*, stojący blisko 
br. B anfyego, przynosi w iadom ość, jakoby mo­
narcha  wobec h r. A ndrassego wyraził ubolewa- 
uie, że nowy m inister handlu  Franciszea K oszut 
i m inister spraw iedliw ości Geza Polonyi z o- 
kazyi objęcia urzędu, podnieśli stanow isko stron­
nictw a z r. 1848, gdyż gabinet obecny stoi na 
podstaw ie ugody z r. 1867.

B u d ap esz t. Prezydent m inistrów  dr. We- 
kerle  przyjął wczoraj deputacyę 250 obywateli 
z T em eszw .ru , którzy go zaprosili, ażeby kan­
dydow ał do sejm u z owego m iasta . Dr. W ekerle 
wygłosił przy tej sposobności dłuższą mowę pro 
gram ow ą, w któ iej między innem i pow iedział: 
„M usieliśmy pozostaw ić w zawieszeniu owe wiel 
kie kwestye, które peruszono w in teresie narodu, 
a które nie spełniły się w skutek sprzeciwienia się 
korony. M usieliśmy także pozostaw ić na  uboczu 
te różnice polityczne, k tóre  stanow ią granicę po­
między stronnictw am i. Je s t to  jednakże tylko 
zaw ieszenie broni i odroczenie walki o zasady, 
a nie jej wyrzeczenie się. Mimo to w najbliższym  
czasie m am y bardzo ważne spraw y do zała tw ia­
nia. W  interesie norm alnego funkcy onow ania 
państw a potrzeba uchw alić zwyczajny kóntyngent 
rekrutów  i kredyty, przyznane już przez Delegacye. 
Jednakże zaznaczam  w yraźnie, że nie przyjęliśm y 
żadnego zobow iązania co do podniesienia kontyn­
gentu rekrutów , lub innych nadzw yczajnych wy­
datków  w ojskowych*. *

N astępnie dr. W ekerle w spom niał o po­
trzebie ratyfikow ania nchw alonyćh trak ta tów , a 
co do uregulow ania stosunku z A ustryą zazna­
czył, że nie będzie on sojuszem  cłowym, ale 
trak ta tem , obow iązującym  oba państw a, które 
będą m iały identyczną taryfę cłow ą. Czy się to 
u d a?  czy parlam ent austryacki poweźm ie po­
trzebne uchw ały? gw arancyi za to przyjąć nie 
możemy — ciągnął dalej d r W ekerle i zapow ie­
dział następnie reform ę podatkow ą, a nadto  u- 
kończenie regulacyi waluty, a zakończył ośw iad­
czeniem, że reform a w yborcza jest nag lącą ko­
niecznością, gdyż naród  nie zniesie dłużej obecnego 
sposobu w ybierania posłów.

Reform a musi być dem okratyczna, z u- 
w z g  1 ę d n i e n  i e m  w ę g  i e r  s k i e j  i d e i  n a -  
l o d o w e j .  K ażdy pow ażny czynnik, zwłaszcza 
klaso robotnicza, powinien otrzym ać p raw o wy­
borcze, które będzie powszechnem i wykonywa 
nem  w możliwie m ałych okręgach.

W iedeń . Przybyli tu dziś w południe m ini­
s trow ie: spraw  w ew nętrznych A ndrassy  i sp ra ­
wiedliwości Polonyi, z popołudniu byli u cesarza 
na posłucnaniu.

Z ziem Dolskich.
Wybory do Damy.

W arszaw a. W  nieznacznej liczbie pow ia­
tów odbyły się w ybory przedw stępne; w ybrano 
wyłącznie praw yborców  włościan. Są obaw y, że 
w niektórych pow iatach w łościanie nienśw iado- 
mieni połączą się przeciw  ziem ianom  ze żydami.

Z Rosyi.
Represye.

P e te r s b u rg  (P. A j  Dnia I I  bm. ze stacyi 
Obuchowskiej w ysłano 370 przestępców  polity­
cznych n a  Syberyę.

Przea Damą.
W arsn aw a . D. 3 m aja odbędzie się w P e ­

tersburgu zjazd delegatów  party i konstytucyjno- 
dem okratycznej. Między innem i na porządku 
dziennym obrad  będą uprawy : działalność po­
słów stronnictw a w Dumie i praw  narodow ościo­
wych, w szczególności autonom ia Polski.

TELEGRAMY i TELEFOREMATY
7. dnia 19 kwietnia 1906.

Riform a wyborcza
W iedeń . (T. w.) Półurzędowo donoszą, że 

presydent m inistrów  bar. Gautsch odbędzie dziś

Nowa katastrofa,
Po trzęsieniach ziemi na Form ozie, naprze­

ciw wybrzeża Chin środkowych, więc n a  zacho- 
d Lnem pobrzeżu Pacyfiku nastąpiło trzęsienie 
wielkie n a  stronie jego przeciwnej w Kalifornii. 
Ten sejsmityczny ruch obejm uje tu  środkow y pas 
Stanów Zjednoczonych na zachód od dorzecza 
Mississippi i M issouri, bo od m iasta Ogden. Sa- 
cram ento je s t stolicą polityczną Kalifornii, San 
Francisco  główne em poryum  zachodnie handlu 
Stanów Zjednoczonych i w ogóle największe 
m iasto handlow e na całem zachodm em  w ybrze­
żu Ameryki. Miejscowości te, j a t  i Los Angelos, 
znane nam  są ze „Szkiców am erykańskich* S ien­
kiewicza. W Stanach  Zjedn. m iasta po pożarach 
najstraszniejszych, jak  np. Chicago, pow stają nie­
baw em  jak  feniks odrodzone i owszem  potężnieją.

P o ż a r zatem , który często tow arzyszy trzę 
sieniu ziemi, gdy rum ow iska drew niane zetkną 
się z ogniem pod kuchniam i, w fabrykach i t. p., 
wyrządzi w San F rancisco  tylko chwilową szko­
dę. Ale inne py tan ie ; czy handel i przemysł 
uczują się nadal pewnemi na gruncie, przez trzę­
sienie ziemi nawiedzonym , na dalsze trzęsienia, 
a więc na  katastrofy kredką obliczyć się nie da­
jące narażonym . Ale od czegóż znane odw aga i 
determ inacya Amerykanów I

Lokalne przyczyny trzęsien ia w San F ra n ­
cisco i w ogóle w zachodnich S tanach Zjedn. 
będą wiadom e dopiero po badaniach geologowi 
Ogólna przyczyna schodzi się widocznie z tym . 
wyw odam i, na któreśm y w artykule „B urze i 
burze* w num erze 82 „Gazety Narodowej* we­
dług opinii rzeczoznawców wskazali. Zdaje się 
nawet, że to  jeszcze nie osta tn ia  katastrofa sejs- 
m ityczna w szeregu trzęsień i wybuchów tego­
rocznych; a  gotują się może nadto i burze a tm o­
sferyczne.

I t U g r u n y  n6 u « t y  S tro d o w łJ" .
N ow y Jork. (Biuro Reutera). O godzinie 5 

m. 15 rano  doniesiono w środę z S t. F r a n ­
c i  s  k o, że dało się tam  czuć gw ałtow ne t r z ę ­
s i e n i e  z i e m i ,  k tó re  zniszczyło m nóstwo 
domów, po większej części doszczętnie. W kilku 
stronach m iasta wybuchły pożary.

Nowy Jork. H andlow a dzielnica w S t. 
F rancisco  jest praw ie zupełnie zn iszczona: u- 
cierpiały zwłaszcza części m iasta, zam ieszkane 
przez uboższą ludność.

T r z ę s i e n i e  z i e m i  dało się uczuć 
w c a ł y m  s t a n i e  N a r a d a .

W aszy n g to n  Trzęsienie ziemi, k tóre naw ie­
dziło San Francisco, obejm uje według seizm o- 
grafów  tutejszego biura  meteorologicznego olbrzy­
m ią część zachodniej strony północnej Am eryki. 
A paraty  w ibrow ały jeszcze wczoraj w południe, 
w skazu jąc tem , ie  trzęsienie ziemi jeszcze nie 
ustało.

Nowy Jork. (Środa g. 11 przedpołudniem).
Z  San Francisco  donoszą o wielkich s tra ta c h  w 
ludziach. W szystkie połączenia telegraficzne z wy­
ją tk iem  jednego są  zniszczone. W skutek trzęsienia 
ziemi poprzeryw ane są  ru ry  gazowe i w odo­
ciągowe. P ożar rozszerza się. Ratusz, k tóry  ko­
sztow ał 7 m ilionów  dolarów , leży w gruzach. 
P an ik a  w śród ludności jest nie do opisania.
Z wielu domów uciekli m ieszkańcy w nocnych 
s tro jach  W iele dom ów runęło  ze strasznym  hu- 
kiem, g rzeb iąc pod gruzam i mieszkańców. W ho ­
telach w śródm ieściu zapanow ał straszny  po­
płoch. Położenie u trudnione jest przez to, że 
w szystkie zakłady oświetlenia, gazownie i e lek tro ­
wnie są  zniszczone. Poniew aż brak wody, wy­
sadzono w pow ietrze domy, celem pow strzym ania 
pożarów . OgromDe ulice zam ienione są  w kupy 
gruzów *.

N ow y J o r k  (środa godz. 12 w południe).
Z S a c r a m e n f o  telegrafują, że linja kolejowa 
między Saisun a B sn ic ia  z a p a d ł a  s i ę  na 
przestrzeni 3 mil.

T rzęsienie ziemi w S an  F rancisco  zniszczyło 
8 bloków domów w dzielnicy fabrycznej, w z a ­
chodniej części tego m iasta. W innych dzielnicach 
m iasta  szkody są  m niejsze. Gmachy dzienników 
„Cali* i „Egzam iner* z niszczone. D otąd ogłoszono 
setki zabitych. O statn ie  wiadomości opisują 
zniszczenie w  jeszcze straszn iejszych  barw ach .

N ow y J o r k  (środa godz. >/|8 po południu). 
Cała część m iasta San Francisco, w idziana od 
strony m orza, s t o i  w p ł o m i e n i a c h ,  które 
szybko się rozszerzają. Jeżeli nie nastan ie  w iatr 
zachodni, całem u m iastu grozi niebezpieczeństwo. 
Zaw alił się 5 -piętrow y hotel, grzebiąc pod gru­
zam i 70 osób. Trzy inne ho tele  spaliły się . Z a ­
w alił się pewien wielki dom , przyczem 80  osób 
utraciło  życie. Hotel „Pałace* stoi w płom ieniach. 
W południowej części M arghet Street w ybuchł 
wielki zbiornik gazu, w ywołując nowy pożar. 
B anki zam knięte. N a ulicach wojsko, które 
otrzym ało rozkaz zastrzelenia każdego , kogo 
przychwyci na kradzieży.

N ow y Jork. N adeszła tu w iadomość, że w 
S a n  F r a n c i s c o  t y s i ą c e  o s ó b  p o ­
n i o s ł y  ś m i e r ć .

S a n  F ra n c is c o . W środę w krótce po go­
dzinie 8 rano  dało  się uczuć d r u g i e  t r z ę ­
s i e n i e  z i e m i ,  zwiększając panikę. Miesz­
kańcy uciekli z pom ieszkan n a  ulice. T rzęsienie 
ziemi trw ało  tylko k ró tk i ozas. P ożar p rzyb iera  
coraz w iększe rozm iary.

S to o k to n  (w K ilifornii). Także tu taj dało 
się uczuć trzęsienie zie mi i runął m ost kolejowy.

U bloago. „Union- Pacific- R a ilray  Comp.* 
donosi, że w szystkie będące w łasnością tow arzy­
stw a połączenia telegrafie zne, położone na  zachód 
od Ogden, są  zniszczone. O b s z a r  o b j ę t y  
t r » ę s i e n i e m  z i e m i  j a k  s i ę  z d a ­
j e ,  w y n o s i  k i l k a s e t  m i l  k w a d r a ­
t o w y c h .

Nowy J o r k .  W edług ostatnich wiadomości 
z S an  F rancisco , dotychczas przewieziono 400 
trupów  do umyślnie w tym celu urządzonej hali ; 
ciągle przyw ożą jeszcze zwłoki ofiar katastrofy. 
C ała dzielnica handlow a przedstaw ia się jak 
jedno  m orze płom ieni; także liczne w spaniałe 
budowle w innych częściach m iasta, bądź to ru ­
nęły, bądź sto ją  w płom ieniach.

C ln c in n a tl .  Dzienniki donoszą, że e s k a ­
d r a  a m e r y k a ń s k a  Oceanu Spokojnego, 
k tó ra  znajdow ała się w przystani San Francisco, 
z a t o n ę ł a  skutkiem  trzęsienia ziemi. Potw ier­
dzenia tej pogłoski jeszcze nie ma.

No wy J o r k .  Lekkie trzęsienia ziemi trw ały 
w San Francisco  przez cały dzień w czorajszy. 
Dwa okręty, k tóre  stały  na  kotw icy w zatoce 
S an  F rancisco , jak  w ieść niesie, zatonęły, Około 
5.000 budynków u leg ło  zniszczeniu. S tra ty  w lu­
dziach są  znaczne. Pew ien dom, w którym  zn a j­
dow ało się  200 osób, runął jeden z p ie rw szych ; 
wszyscy ludzie, którzy tam  byli, zginęli. P ożar 
objął całą  dzielnicę handlow ą i te raz  ogarnia 
także inne dzielnice.

N ow y J o r k  W Oakland, naprzeciw  San 
Francisco, najw ażniejsze budynki zostały uszko­
dzone, a  wiele innych zniszczył pożar. 5 osób 
straciło  życie.

W w iększej części kraju  wszczęto akcyę 
ratunkow ą; przygotow ano rozdaw nictw o żywności 
i budow anie nam iotów . Szkody w yrządzone przez 
trzęsienie ziemi w San F rancisco , obliczają na 
100 m i l i o n ó w  d o l a r ó w .

O ak lan d . Godz. 8 w ieczorem . P ożar w San 
Francisco  cifcaz bardziej się rozszerza, także h o ­
tel „Residence* s to i w płom ieniach. Skutkiem  
przedwczesnej eksplozyi przy w ysadzaniu w p o ­
w ietrze pew nego budynku 15 osób zginęło. Hotel 
„T erm inal* zaw alił się, grzebiąc pod gruzam i 20 
osób. T akże m ennica w S an  Francisco stoi w 
płom ieniach. Dzienniki obliczają liczbę osób, k tó re  
straciły  życie w S an  F rancisco  n a  5 0 0 —7 0 0 ; 
liczbę ran n y ch  podają na 1000. Bez dachu pozo­
stało  20.000 osób. Gała część m iasta między 
M arket S tree t a Mission S tree t stało  się pastw ą 
płom ieni.

W a s iy n g to n . Sekretarz stanu  dla wojny 
T aft o trzym ał depeszę od gen. F oustona  z San 
F ranc isco , donoszącą, że potrzebne są  tysiące 
nam iotów  i środki żywności dla osób, k tó re  po 
zostały bez dachu, a k tórych liczba w y n o s i  
100.000. L iczba z a b i t y c h  wynosi 1.000.

Nowy Jork. Ostatnie w iadom ości p rzedsta­
w ia ją  sy tuacyę w S an  Francisco jako  rozpaczli­
wą. W e  w s z y s t k i c h  c z ę ś c i a c h  m i a ­
s t a  s z a l e j e  o g r o m n y  p o ż a r ,  k t ó r y  
o b e j  m u j  e j u ż  8  m i l  k w a d r a t o w y c h .

Nowy Jork. Z S an  F rancisco  donoszą: 
W śród licznych budynków również budynek 
„W estern Union and Postal-Telegraph-C om pany * 
i 11-piątrow y budynek „Union Trust-Com pany* 
zostały dynam item  w ysadzone w pow ietrze, aby 
tylko w  ten sposób zapobiedz dalszem u rozsze­
rzania się pożaru, Hotele „Pałace* i „Grand*
spłonęły. W iększość tea trów  w skutek trzęsienia 
ziem i zaw aliła  się, poczem  w ybuchły płom ienie. 
B araki kolejowe „Suthern  Pacific*, położone nad  
brzegiem, zapadły się, a tysiące ton węgla w pa­
dło do m orza. Nowoczesne konstrukeye stalow e 
mniej ucierpiały w skutek trzęsienia ziemi.

W  S a c r a  m e n t o  z n i s z c z y ł o  trzę ­
sienie ziemi całe przedm ieście „San ta  Rosa*, a 
zginęło tam  200 przeszło osób.

L o n d y n . (T. w.) W yczerpujące wiadom ości 
z San F ranc isco  stw ierdzają, że katastro fa  obec­
na je s t najstraszn iejszą z wszystkich, jak ie  w o- 
góle zdarzały się na wybrzeżu am erykańskiem , 
gdzie trzęsienia ziemi są  dosyć częste. Podnieść 
należy, że od r. 1868 szczególnie w S an  F ra n ­
cisco w skutek dążenia do zabezpieczenia się przed 
trzęsieniem  ziemi rozw inął się przemysł, m ający 
na celu w znoszenie takieb budynków, któreby 
staw iały  dostateczny opór wobec trzęsienia ziemi. 
W iększość tycb budynków p rzedstaw ia  dziś kupy 
gruzów.

K atastro fa  trw ała  8 godziny. Szczęściem 
w nieszczęściu było to, że pierwsze trzęsienie 
zalarm ow aio całą  ludność, k tó ra  ucieczką u ra to ­
w ała się w części przed śm iercią pod gruzam i 
zapadających się domów.

Wogóle trzęsienie odczuć się dało  silne w 
obrębie 6 J  mil, a najsilniejsze było w sam em  
S an  Francisco.

Z a ra i przy pierwszem  trzęsieniu  poczęła 
ziemia pękać, tw orząc szczeliny długości kilku 
m etrów  Szyny tram w ajow e i kolejowe zostały 
niem iłosiernie pogięte. Popękały  ru ry  gazowe a 
uchodzący z nich gaz począł tam ow ać oddech 
uciekającym  tłum om .

Z araz przy pierw szych pracach ra tunko­
wych, gdy z zapadniętych dom ów poczęły się 
dobywać płomienie, okazało  się, że rury wodo­
ciągow e są  poprzeryw ane. Wobec tego ca ła  p ra­
ca  straży pożarnej ograniczyć się  m usiała do 
um iejscow ienia pożaru,

Jak  zwykle podczas podobnych nieszczęść 
tłum y zakazanych indyw iduów  poczęły rabow ać 
budynki. Burm istrz zorganizow ał natychm iast 
korpus ochotniczy i powołał m ilicyę, k tó ra  po­
częła bronić m ieszkańców. Zw rócono się do 
W aszyngtonu po posiłki wojskowe.

W ielka opera , w której daw ała  przedsta­
wienia tru p a  C orred stanęła  w płom ieniach. Ho­
tel gdzie m ieszkali najw ybitniejsi artyści św iato­
wej sław y, m iędzy nim i pani Sem bricb  K o ch ań ­
ska, staw ił w praw dzie opór trzęsieniu zi emi 
w net jednakże w ybuchł w  nim  pożar. W szyscy 
artyści, także pani Sem brich, zdołali się urato­
w ać nie ponosząc szw anku. R atusz, około k tó re­
go budow y pracow ano 25 lat, a  k tó ry  m a n a j­
w iększą kopułę, obok kościoła św. P io tra , przed­
staw ia kupę gruzów.

Pięciopiątrow y hotel W alencya, budynek o 
żelaznej konstrukcyi zapad ł się, grzebiąc w g ru ­
zach przeszło 100 gości. Miejski* gazow nie ek s­
plodowały. Szpitale wogóle są nie do użycia.

B rak środków  żywności.
Z W aszyngtonu nadszedł rozkaz, aby za­

p asy  konserw , przygotowywane od miesięcy dla 
ezpedycyi chińskiej, natychm iast oddać burm i­
strzow i S a n  F rancisco  do dyspozycyi d la  ofiar 
katastrofy.

N ow y J o r k .  (Tel. wł.) S ekretarz  państw a 
przesłał 10 milionów dolarów  na  ofiary k a ta ­
strofy.

Trzęsienie zismi w Norwegii.
B e rg e n  (w N orwegii). A paraty  seism ografi- 

czne tutejszego obserw atoryum  w ykazały  wczo­
ra j popołudniu między godz. 1 a  2 silne trzęsie­
nie ziemi, trw ające 3 m inuty

Wybuch Wezuwiusza.
N eapol. Jeszcze tylko w m iejscowości Som - 

ma Vesuviana trw a  opad popiołu, w innych m iej­
scow ościach ustał. O bjaw y w ybuchu znacznie się 
u s p o k o i ł y .

Jeszcze jeden wulkan.
M a d ry t. (T. w.). Z Palm as stolicy n a  po­

łudniu wyspy M alorki donoszą, że k ra te r  na M a- 
lorce od daw na nieczynny, obecnie rozpoczął 
czynność erupcyjną.

Strajk górników francuskich.
L ena . S tra jk u jący  napadli na pociąg, który 

wiózł robotników, zajętych akcyą ratunkow ą w 
szybie nr. 2. K aw alery ę , k tó ra  interw eniow ała, 
obrzucono kam ieniam i, a  kilku żołnierzy jest 
lekko rannych.

P a ry ż .  W Denais przyszło w czoraj w po­
łudnie do krw aw ego s ta rc ia  między stra jk u jący ­
mi górnikam i a  pracującym i. Ż an d arm ery a  i 
wojsko nie było w  stan ie  ochronić pracujących 
inżynierów , z k tórych kilku czynnie znieważono. 
W budynkach kopalni m ają stra jku jący  form alnie 
oblegać 12000 chętnych do pracy robotników. 
K ilku inżynierów  odjechało do P a ry ż a  celem  za ­
żądan ia  od m in istra  C lem enceau pom ocy.

M inister B arthouz, wobec ostatnich w iado­
mości z okręgu strajkow ego w departam entach 
N ord i P as de Calais, zam ierza w ciągu dnia 
dzisiejszego udać się do Lens.

L e n s . Tłum , złożony z 1000 strajku jących , 
k tó rzy  przybyli z L te r in , n ap ad ł w czoraj po po­
łudniu n a  m ieszkanie dy rek to ra  kopalni, Reu- 
m a u i, k tóry  chwilowo baw i w Paryżu  na  kon­
ferencyi tow arzystw  górniczych. P an i Reum aux 
zdołała uciec tylnem i drzw iam i.

S trajku jący  wybili szyby, w yłam ał1 okienni­
ce i w targnęli do w nętrza, gdzie wszystko znisz­
czyli. W krótce nadeszło wojsko, którem u udało 
s ię  przełam ać zacięty opór s tra ż u ją c y ch . Ci, po 
w yparciu ich z domu, obsadzili to r  kolejowy, 
lecz i s tąd  w yparła ich piechota, poczem w zn ie­
śli na ulicach b ary k ad y  z progów, celem  unie­
m ożliwienia ruchu kołowego.

L en s. Podczas rózruchów  pragnął deputo­
w any Basly wygłosić do strajkujących mowę, 
lecz obrzucony kam ieniam i musiał się cofnąć.

Strajkujący podpalili stajn ię dyrektora R eu- 
m aux i obsadzili linię kolejow ą, będącą w łasno­
śc ią  tow arzystw a górniczego, przyczem obrzucili 
kam ieniam i żandarm ów . O g. 3 popoł podpalili 
dom budnika, poczem ruszyli na  w arstaty ko­
lejowe.

LorleH t. W szystkie tu tejsze związki ro ­
botnicze uchw aliły s tra jk  ogolny który dziś m a 
się rozpocząć.

L ens. O g. 4  popoł. dragoni musieli użyć 
białej broni przeciw strajkującym . Jeden oficer 
został raniony kam ieniem  w głowę. Także kilku 
dragonów  zraniono. W óz am bulansow y, który 
miał odwieźć dragonów  rannych do szpitala, tak ­
że obrzucono kam ieniam i i zmuszono do po­
w ro tu ; woźnicę zraniono. W yw iązała się między 
strajkującym i a w ojskiem  w alka o to r kolejowy. 
W ojsko m usiało dobyć broni. S trajku jący  u rzą­
dzili barykadę i zaczęli bom bardow ać wojsko 
kam ieniam i. W ieczorem  wojsko otrzym ało posił­
ki. K om endant, wezwawszy bezskutecznie de­
m onstrantów  do rozejścia się, dat rozkaz nabi­
ja n ia  broni, poczem strajku jący  cofnęli się. Chwi­
low o zapanow ał spokój Wielu żołnierzy i wiele 
koni je s t rannych P o  stronie strajkujących liczba 
rannych  je s t  bardzo  m ała. Syndykat górników  
w ydał odezwę, w której protestu je przeciw  uży­
ciu w ojska i wzywa strajkujących do spokoju.

P a ry ż . Um iarkow ane i konserw atyw ne 
dzienniki w zyw ają rząd, aby ja k  najspieszniej 
chwycił się energicznych środków  wobec strajku, 
który zaczyna przybierać wyraźny ch arak te r re­
wolucyjny. W departam entach, objętych s tra j­
kiem, zgrom adzonych jest 40.000 w o jska; wojsku 
jednak  nie pozwolono używać broni, co ośmiela 
stra jku jących  do co raz  to gorszych wykroczeń 
i napadów . M inister sp raw  w ew nętrznych zdecy­
dował się n a  podroż do okolic strajkow ych pod 
wpływem usilnych próśb właścicieli kopalń, k tó ­
rzy oświadczyli, że stra jk  zagraża w wysokim 
stopniu interesom  całego przemysłu górniczego 
we F rancy i.

Lens Górnicy s ta ra ją  się nakłonić ro b o tn i­
ków m etalowców w A nztn i Denain o raz  w in­
nych m iejscowościach do przyłączenia się do 
stra jku . Rzeczywiście częśó metalowców w An- 
zin zaprzestała pracy  na tak  długo, dopóty nie 
będą wypełnione żądania górników .

Pewien żandarm  um arł w skutek ran , o trzy­
m anych w starciu  ze strajkującym i.

Dział ekonomiczny.
/S L w o w sk a  I z b a  h a n d lo w a . N a woiorąjszejn

posiedzeniu de. Adam przedstawił przebieg obrad 
zjazdu przewodniczących wszystkich izb handlowyoh 
i przemysłowych, odbytych d. 27 z. m. w Wiedniu. 
Prez. Horowitz zakomunikował, że zjazd ten oświad­
czywszy się za rozszerzeniem prawa wyborczego na 
szerokie warstwy, poruczył speoyalne.j komisyi pro­
jekt petycyi do rządu w sprawie przyznauii. Izbom 
prawa wybierania swych reprezentantów do Izby pa­
nów na wypadek jej reformy, przyczem uobwaleno 
poz. stawić poszczególnym Izbom wolność przytocze­
nia motywów, odpowiadających stosunkom istnieją­
cym w danym okręgu. Po krótkiej dyskusyi lwow- 
eka Izba przekazała prezydyum Izby wypracowania 
takiego memoryału. Następnie załatwiono kilka spraw 
administracyjnych a p. Neum.m interpelował w spra­
wie utworzenia nocnego pociągu pospiesznego ze 
Lwowa do Wiednia, na co otrzymał od p. Baczew- 
skiego zapewnienie, iż delegaci dołożą wszelkich sta­
rań, by sprawę tę pomyślnie załatwiono.

j3 K ulej L w ów - C zero io w ce  Jasny . Walne
zgromadzenie kolei Lwów-Czerniowce-Jassy uchwa­
liło wez 'raj rozdz>elić dywidendy po 27 k. 5 hal.

i 7 k 5 hal. za tak zwany „G enuu-od ake.yi 
sohein*.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  d. 19 kw ietnia. (Telegram „Gazety Na­

rodowej*). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po­
południ” . Akcye austryackiego zakładu kredytowego 
68.V;>0, węgierskiego zakładu kredytowego 817-0-> AnglO- 
banku 3 18'00, Unionbanku 5 '5  00, Banku dis krajów ko­
ronnych 439-00, Baukrereiuu 560-75, Bodenereditu 1090-— ,■ ;-i_- _- r, — i— e:—»—— Kr.onn

ozerniowieokiej 584 —,alp iny  57y50, Rima Muramya 671-8.1 
praskiego towarzystwa żelaznego 2728- — fabryki broni 
5U5-—, tureckie tytoniowe 378-eo, galicyjskiego karpackie­
go Towarzystwa naftowego 596 00 oblig. węg. iudem nu 
9*5-00, renta majowa 99'70, austryacka ren a koronowa 
99-70, węgierska renta koronowa 95’70, 56-let. listy To­
warzystwa kred. ziemskiego 99-15, 4-prooentowe listy ban­
ku hipotecznego 98-65. 4 i pół procentowe listy  banka 
krajowego 100-80, 5-proeentowe listy banku hipotecznego 
111*75 4-prOoent. Banku kraj. 99-10, 4 i  pół proc. Banin: 
kraj. 10155, 5-procentowe komunalne obligaoye Banku 
kraj. — , 4-proeentowe galicyjskie obligaoye propin. 
99-55, 4-procentowe gaiio. pożyczki krajowe z r. 1891 
99-30, 4-proaeutowa pożyczka m iasta Lwowa 9805, losy 
tureckie 152- — marki 117-40, ruble 252-—.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.)

Skrzepnięcie żył (phlebite).
Jeżeli się chce uniknąć embolii jako najstrasz­

niejszego wyniku phlebitu, jeżeli się ohoe usuaąś 
ustawiczną spuchliznę, ociężałość, niemoc i ubezwłs- 
dnienie członków, wynikłych najczęściej z zadawnio­
nego phlebitu, należy używać przy każdem jedzenia 
kieliszek Elixira F ir g in l l ,  który przywróci krąże­
nie krwi i usunie wszelkie boleści. Nabyć można W 
Paryżu w pharmacie Monde, 2, rue de la Tacherie, 
we Lwowie w aptekach p. p. Ruckera, Wewiór- 
skiego i Mikolasoha, w Krakowie w aptekach pp 
Wiszniewskiego i Redyka. — Opis wysyła się bez­
płatnie.

Dziecko karmione Mączką Gurgula wolne jest od wymiotów, wysypek, diarrhóó, wyróżnia się świeżością oery, żywością 
twardem elastycznem ciałem, rozwija się silnie, opróżnienia odbywają się prawidłowo.

usunięcia diarrhóó Mączka Gurgula jest środkiem niezrównanym.

spojrzenia* 
.W łaśnie ’do
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— Czegóż w ięc chcia ł?  — zapytam i 
tkw iła badaw cze spojrzenie w ojca.

— Chciał p rosić  o tw oją rękę.
— A ojciec m u o d rad za ł?
Tak.
— N aturalnie. J a k  to już nieraz ojciec czy­

nił. W praw dzie nie w yraźaem i słowy... Ale w iem  , 
Są rozm aite sposoby odradzania  i p rzestrze­
gan ia ...

Gło& jej nabra ł tonu nam iętnej nienaw iści i 
i m ów iła d a le j :

— Ale nie zapom nę ojcu tego nigdy Nigdy. 
P rzy jdzie  kiedyś dzień obrachunku, a w tenczas 
będę dla ciebie tak  m ało córką, jak  ty mało 
byłeś dla mnie ojcem...

—  Pow iedz mi. E rna  — rzekł baron  gło­
sem zimnym i spokojnym  — czy sądzisz, że by ła­
byś szczęśliwą z porucznikiem  Amelungiem ?

— Nie w iem  tego.
— Łub, że jego uczyniłabyś szczęśliwym ?

— O tern w iem  jeszcze mmej — odparła 
zimno.

— Ja  jednak  wiem , że ty go nie kochasz — 
rzekł baron, nieco podrażniony je j odpow iedzią.

E rna w zruszyła ram ionam i
— Daw no ju ż  minęły te czasy, kiedy mi­

łość i m ałżeństw o uw ażano za coś do siebie na­
leżącego. M ogłabym mieć inne powody do poślu­
bien ia  R yszarda.

— Jak ie?
— W ięc... nasze obopólne wyzwolenie, mnie 

od ojca, ojca odemnie. Nasze wspólne życie 
w cale nie jest rozkoszą.

— I dlatego chcesz poświęcić tego dobrego 
chłopca ?

— To jego rzeez. N ikt go nie zm usza... 
Lecz niech ojciec n ie sądzi, aby przestrogi ojca 
odnieść mogły jakikolw iek skutek. Z pew nością 
nie. Niech mu ojciec odradza, ile tyiko chce, 
niech mnie odm alow uje jeszcze czarniejszą, ani­
żeli nią jestem , porucznik Amelung pow róci... 
Lecz dość ju ż  tego. Jestem  bardzo głodna. Czy 
ojciec pójdzie na w ieczerzę ?

XXI.

Pani Amelung była bardzo szczęśliw ą; po­
została w ładczynią w W ehrwalde. R yszard  był 
uległy i pełen szacunku, nie uczynił nic nie za­

sięgnąwszy przedtem  rady  m atk i i na  każdym  
kroku okazyw ał sw ą wdzięczność. A przytem , co 
było rzeczą  najw ażniejszą, nie był złym gospo­
darzem ; nie dorów nyw ał w praw dzie Janow i, bo 
zresz tą  nie m iał potrzebnego w yszkolenia, ale 
p racow ał pilnie i z zapałem  i m ożna było w i­
dzieć, że tem u nowemu zaw odow i oddany je s t 
całą  duszą.

Jeżeli czasam i przyw iązyw ał zbyt wielką 
wagę do strony zew nętrznej i p róbow ał p a try ar- 
chalne życie w W ehrw alde przekształcić na 
w ielkopańskie, m atka  potrafiła zaw sze zbytkow ­
nym now ościom  przeszkodzić.

Strój dla grom a przyjęła z uśm iechem  jako 
zabaw kę, lecz gdy w kilka tygodni potem  Ry­
szard  zam ierzał ustio ić  K aro la  w now ą liberyę, 
położyła sw oje veto i R yszard ustąpił. Był on 
zresztą na  tyle rozsądnym , że słuchał we w szyst- 
kiem dośw iadczonego i wytraw nego ekonom a 
i po cichu uczył się od niego.

T ak  m inął pierw szy okres nowych rządów . 
N asta ło  już pełne lato a  zbiory w W ehrw alde 
zapow iadały się znakomicie.

Tymczasem Arno przygotow yw ał się do 
swego w esela. Przyjechał raz  jeszcze do W ehr­
walde, aby w im ieniu sw oich przyszłych teściów 
zaprosić  m atkę na ślub i w ysłuchać jej życzeń.

Pani Amelung m iała tylko jedno  ży czen ie :

aby ślub  ze względu na  nieskończoną jeszcze 
żałobę odbył się cicho i skrom nie. A rno prsy- 
rzekł do tago się zusiosowfcć. Je g o ' narzeczona 
i jej m atka  były jednak  innego zdania, pragnęły 
one w ystaw nych i głośnych uroczystości w e­
selnych.

I  pani Amelung u leg łą ; po ra z  pierwszy,
0 ile pam iętała. Bolało ją  to  bardzo . N ie c h o ia k  
naw et przyjechać n a  ślub i Ryszard i A rno mu­
sieli długo m atkę prosić, zanim  się  zdecydow ała 
nie robić tej przykrości synowi,

P okasała  się jednak  tylko w  kościele, pod ­
czas aaś  uroczystości weseluych, k tó re  odbywały 
się w najpierw saym  hotelu w  mieście, pozostała 
w pokoju n a  drugiem piątrze i tam , u b ran a  w 
czarną suknią, z długim czarnym  welonem  n a  
głowie, przyjm ow ała na  krótkiej audyencyi ro ­
dzinę swej synowej. Do tego pokoju przynieść 
sobie kazała naw et po traw y z uczty  ślubnej i 
wszystkie b łagania Arna nie zdołały je j skłonić, 
aby chociaż na chwilę zeszła do wielkiej sali. 
B aronów na E rna, k tó ra  w raz z oj^em była na 
weselu, nazw ała ją  królową na  wygnaniu

Od tego dnia nasta ł dyasonams między panią 
Amelung a  rodziną jej synowej.

Ten ślub był jedyną p rzerw ą w zpokojnem 
życiu w ehrw aldzkiem . Zresztą dla pani Amelung
1 jej syna R yszarda każdy dzień toczył się jedna­

ko. Stosunki z M arienfelde były bardao .lad k it, 
i luśns a  pani Amelung zauw ażyła, że Ryazard 
z pow odu tego cierpiał. Nigdy jed n ak  tem atu  te ­
go n ie  p o ru u a łu .

Aż jednego dnia, było to  w porze rozpo­
częcia śniw  żyta, R yszard oznajm ił m atce, ze w 
w ażnej spraw ie, dotyczącej rolników  w całym  
pow iecie, musi zobaczyć się z baronem  Lossw itz. 
Potem  kazał zaprzęgnąć do dogcartu, posadził 
w ty le małego F ryca w czerw onym  surducie i 
cylindrze z galonam i i pojechał do M arienfeldu. 
Odtąd naw iązane zostały znowu daw ne ożywione
stosunki z W ehrwaldem .

*
•  *

Pew nego póśnego w ieczoru p o w ió d ł Ry­
szard  z M ahenfeldu. M atka spostrzegła natych­
miast, że byi niespokojny i podniecony. Nie po­
trzebow ała  jed n ak  pytać o przyczynę. R yszard  
w yznał n a ty ch m iast:

— Mamo, zaręczyłem  się z panną E m ą 
Lossw itz.

loscz ani jego ton głosu, an i jego  zachow a­
nie się nie wskazyw ało, aby młody narzeczony 
czuł się  szczęśliwym. Był jakby  zalękniony i zde­
nerw ow any.

(C. d. n .)

D B O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 4  hi. od wyrazu.

K o c e  k o n i e
w ełn ian e , 6 m e tró w  obw odu —  po 
18 koron . D w ó r  L e p sz y  n ,  B rze 
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Kto posiada kartki za-
v l ! i u i h i P f Q  nischaj ii« x c ilfm  z»

I Cl W  lISŁstfullą \ifantem zwró • ryli o
do J o b t l « r d w  E a g e n l n s z  Fucha 
Jt  G w ik ip  P r a s a ,  K o r u g M M  »T,
k tó i i j  gdsiekelwiekbądl zastawione kosito- 
Tu j d  z brylantami i pertami i  ataanycb 
funaaisów bcx koaatów wykapnją a nad- 
w y iię  aatychmlaat w całej palni gotówką 
wypłacają Największa dyskrecya, aiybkie 
aalatwiania aapewnione. Stara ałoto, irebrn. 
brylanty ł perty kupnjemy po moiliwie 
aajwyiaeych cenach. M lem leeka ker*  
ageadoaeys bar dno pożądana. 348

M a j ą t e k
poloioay pray drodae krajowej, przestrae- 
Dl praeazio 1000 morgów o bardzo dobrej 
głąbie x górze nią i chmielarnią, jeat od 

gg lipce rąOb do Wydzierżawienia. 
A liiua  wiadomość w kancelaryi adwokata 

d r .  C zajkow skiego  w P rz e m y śla .
336

Tfł*7J>WV 02dobne,
W a l  A t  w  j  ( j r z e w a

szpilkowe ogrodowe, 
róże krzaczyste etc. 
sadzonki szparagowe
poleca w najleptaycb odmianach i  pięknych 

okaeacc po canaoh przystępnych

Szkółka 11 
Jul. br. Brunickiego

£w Podhorcach ob. Stryja.
££ Cenniki na iyci-nie. Za nadeałaniam 
prxy zamów im  ia ogłoizema tego, wycięte 
|o ,  otrzyma kapujący ztoiowny opnit.

ż k e y j n y

Bank Związkowy
Ala a tow arayszei zarebkew yeh 1 

gospedarecyeh we Lwowie
p rm j u .  T n e s le c s  M aja L 7,

(L piętro) 50
otw onyl x dniem I stycznia 1906

ial wkładkowy
z krotaaem wypowiedzeniem

i pny jm u j*  w k ład k i zn o p rezen to ­
waniem

4 ^1, ^  z dtmŚMem wypowiedzeniem

W kładki będą przyjmowane i zwro­
ty nzkntacaniana codziennie, wyjąwszy 
z.adzieie i święta, w godiinach ursędo- 
wyck od ; 9 rs n o  de 1 pep o łn d n iu .

oziągnii młodociany i światy wy­
gląd, jeżeli się ją  będzie pielę­
gnować światowo aławnera a nie 
ukodliw ea, prawdzlwem angiel- 
łkim  f i - U s t a  m l e k i e m  
• g ó r k o w e m .  Ten niezrówna­
ny środek piękności uauwa jn ł 
po kilku dniaoh x twarzy zmarzzca- 
ki, wągry, piegi i plamy wątro- 
biana, nadaje tajże porywająco 
świeżą, gładką i piękną cerę. — 
Jedna flaszki k T—, do tego 
prawdziwa angielekie mydło ogór­
kowe k. r —, crime-ogórkowy k.

a*— i puder k. r a o  i a —. 
Przesyłka poczt przez C. Ba- 
1 >ai ’a  ap tek ę , B ad sp ez t, E rr 
ZŚbetfslTS. — Ostrze** zię prted 
naśladownictwem. Główny skład 
we Lwowie; A pt. H. Kubel przed­
tem Z. R uoksr. Dalej nabyć mołua 
w a, tacach M. Schwarza i A. 
Goidncrga w Przemyśle. 94 &

C e m e n to w e  4 i“ ;y!
Maszyny pierwszorzędnych firm do ich wyrobu.

Przemysł cementowy,
, u l . K a rola  Lu d w ik a  A. / .  p»

P i e r ś c i o n k i ,  f i r & j z r j r ' ]
srebrne poleca FraneiZSek K w aśniew ski, 
Lwów, plsc H alick i 8. 28

K r a w a t k i
nojt»ni«j .przedaje fabryka krawatów Z .
T d k s r s w i k l e l ,  tal. Chorąże>y z a a  11, 

Lwów (przedtem Zimorowioim 6).

Kawiarnia Amerykańska
przy ul Trzeciego Mąja 1. U , we Lwowie.

U d k l e w u t  S M o e r t  m u j k i  v s | i k s w e | .  Początek o  goda 9 wieczór

1 0 1 3

Kuch pociągów kolejowych
l  O b o w ią z u ją c y  z  d n ie m  1 -g o  p a ź d z ie r n ik a  1 9 0 5  r o k u .  i

(Cant ś r o d k e w „ .  en ro u e jsk l) .

POCIĄG 
| po«p. | oeobT
r n n m a
1121

2-81

1 80

1-40

2.30

610

7' 
7-29
7-50
8-06 
8-15 
8-18 
8-50

10-05 
1035
11-45 
1155

150

845
4-32
5-00 
5-25

Do L w o w a  z
(nu dworsee główny)

Iokan, (Jasa, B ukareastu, K onstantym .pola), Zydauaowa, W o-
rochty (od 1/7 do 30/9 wł.) D b la tyn . (od 1/10 do 80/4 wl.), 
Zalezzczyk, N owozit.no/, Berhom ethu, Oaudina, Serethu, 
Radowiee, Dorny W atry  i duczawy.

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arlsba­
du, P ragi), W ieliczki, O rłow a, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

K rakow a, (Berlina. W rocław ie, W arsraw y, W iednia, K arlsbadu, 
Pragi-), Oświęcima, W ielicrki, Orłowa, N. Sącza (p. T a r ­
nów-), Zakopanego, Jasła , K rosna, Twonioaa, Rymanowa, 
Sanoka, Cbyrnwa (p. Przem yśl)

Iokan Csortkowa, K ałusza. D alatyna fp. K ołom yję od 1/6 do 
80/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Kfirózmesfl (od 1/5 
do RP/9 wł.-), Serethu, Berthomet.hu, Czudina, Brodiny, 
Putny , D orny W atry  (od 1/7 do 81/8), Suczaw y 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
T.awocznego, (Pesztu). B orysław ia, Kałuzza 
Rawy ruzkiej, Sokala 
Staiiisławowa, Zydaczowa 
Sam bora, M. Laborcza, Sanoka. Chyrowa 
Jaw orow a
K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W arzzawy. W iednia, K arlzbadu, 

Pragi), Oświęcima, Zakopanego pizez K raków , W ieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów ). M. Laborcza (P esztu ) i Chyrowa 
(p. P izeroyśl)

K ołom yi, Żydaczewa, P c u to r ,  Korozmeró 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa
Ławooznego, K ałusza, S try ja . Borysławia, K ochaw iny 
Podwołoczysk. Kopyczynioc, H uaiatyna, P o tn to r 
K rakow a, (Berlina. W rocław ia, W iednia, K arlsbadu , Pragi) 

N. Sącza, Jasła. T arnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka. Chyrowa (p. P riem yśl)

Ickan, CzOrtkowa, Kałnsza, Zaleszczyk, W yżnicy, Kocm ania, 
Nowozielicy (p. Zuczkęl, Serethu, Radowiee, Berho- 
metu (w poniedziałek), Suczawy 

Sam bora, Zakopanego, N. Sącza, Ja s ła , K rosna, Iw onicza, R y­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzylek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymalowa 
T uohli (od 1516 do 8019), Skolego, D rohobyoza, Borysławiu 
Jaw orow a
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, R aw y rusk iej
K rakow a ^Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P rag i), 

Oświęcim a, Suchy, Kocmyrzowa, W ięlicz d , Orłowa (p. 
Tarnów), M ielca (p Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze- 
myśl)

Podwołoczysk (Odessy, K ijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Hus taty na, Iw ania pustego. Skały, Kopyczymeo, G rzy­
m ało wa

Iokan, Zydaozowa, K ałusza, Nowósielicy, Serethu, Berhomethn, 
Czudina, Brodiay

K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W iednia, Karlzbadu, P rag i, 
Kocm yrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2616 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15|9 wł.), N. 8ącza (p. Tarnów ), 
Jasła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iw oni-

PO IIĄ O
pczp. I OSOh
odch. e g.

H5

2-51

2-00

8-40

8-50

oz*, Chyrowa (p. P rzem yśl)
Ickan, (Bukaresztn), Zydaczowa, Potutor, KOrds- H  —__________ n  ,  , Czortkowa,

mezS, Kowosielicy, D orny W atry , Suczawy 
Sambora, Orłowa, N. Sącza, Ja s ła , K rosna, Iw onicza, R ym a­

nowa, Sanoka, Chyrowa, S trzyłek 
Krokowa, (Berlin*, W rocławi*, W iednia, W arszawy, Pragi, 

K arlsbadu), Oświęcima, W ieliczki, T arnobrzegu, Dyno­
w a, Lubaczowa, Jas ła , Iw onio ia , Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przem yśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, K opyozynieo, Zalesz­
czyk, 8kały, Iw ania pustego, Husiatynz 

Ławocznego, (Pesztu), K ałusza, Borysław ia, Drohobyca*, Ko­
chaw iny

415

6-30

6-65
7-30

8-3.*

900

980

10-65
11-10

3-5’

Ze L w u w a  dw
(s dwereu główneę*)

Krakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, W arszaw /, P rag i, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa Jazła  
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. T iraó w ) 

Ickan, (Jasb. B ukaresztu, Konstantynopola), Kórbzmazi- (od 1/5 
do 80|9 wł.), Kałuzza, Serethu, Borhomatu, Czndina, 
Nowozielicy, Brodiny, Suoaawy, D orny W atry 

Krakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, P rag i, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztn, Sanoka, Męzó Laborca*, B ym  .now a 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzcaaów t  Mielca 
(p. Dębicę), o rłow a, W ieliczki, Oświęcima

Ickan, f.Tass, B ukaresztu. B otuazan), Żydaezowa, P  >‘utor, K5- 
rósmezó, Czortkowa, Wowosielfcy, B rodiny, Putny, Dorny 
W atry  (od 117 do 3118), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, H u- 
siatyna, Czortkowa 

Jaw orow a
Ławooznego, (Pesztu), K ałusza, Druhobyosa, Bury* awia 
K rakow a, (W iednia, W rocławia, B erlina. Pragi, K arlsbadu), 

Lnbaozowa, Chyrowa, Rozwadowa, N adhricz ir, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów ), Zakopanego (p. Kraków od 26(8 do 
1519 wł.)

K rakow a, (W iednia. W arszaw y, P rag i, K arlsl adu), Sanoka, 
Rym anow a, Iw onicza (p. Przem yśl), Dyuow<_, T am o 
brzegu, N. Sącza, Orłowa. W ieliczki, Oświęcima, Zako­
panego (p. K raków ) (od 2516 do 1519 w ł.'

Sam bora, S trzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, R jm an»*r., 
Iwonicza, Jaeła , Nowego Sącza, Orłowa 

Iokan, W orochty (od 1|7 do 8019 wł. w niedziel j i święta) Ka- 
łnaza, D elatyna (p. K ołom yję), Serethu, Berhom etu 
Czudina, Radowiee, Snozawy 

Podwołoozyzk, (Odeszy, K ijow a), Brodów, Potutor, Orzy oaiowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odesey), Brodów, Kopyczynie , Czort­

kowa, Zaleszożyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, 
G rzym alowa

Iokan, (Botuszan, Jass, B ukaresztu), Potu tor, K ałusza, Czort­
kowa, Zalezzczyk, Wyżnioy, KórSsmezó, Kocmania, D or­
ny W atry , Suoaawy, Nowoaielioy 

Krakowa, (W iednia. W rocław ia, B erlina, P rag i, Kai tsbadn), 
Chyrowa (p. P riem yśl), Ja s ła , Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzessów), W ieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobyoza, B orysław ia, {Ćałuaza, K ooha./iny  (od 
115 do 8019 co niedzieli i św ięta)

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sauoka (p. Przem yśl)
Sambora, Chyrowa, Sanoka
Kołomyi, Zydaczow a, K6rft*mozó (od 110 do 60*9 wł.) 
Jaw orow a

Ławocznego, (Pesztu) D rohobycza, Borysławia, Kałusza 
K rakow a, (W iednia, W rocławia, Berlina, W arszawy), Chyrowa, 

M. Laborcz, (Pesztu), Sanoka (p. Przem yśl). N. Sąozt, 
Orlov/a, Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (K ijowa, Odessy), Brodów
Przem yśla (od 1*6 do 80(9 wł,), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Ja s ła
lokan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, W yżnioy, Nowotie- 

lioy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny , 
Dorny W atry , Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, R ym anow a, Iw onioia, Ja s ła  N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

K rakow a, (W iednia, W rocławia, W arzzaw y), Dynowa, T aine- 
braegu, Ja s ła , Orłowa, W isliozki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1|5 do 2416 i od 1619 do 80|4)

Podwołoczysk, Potutor, K opyozyniec, Skały, iw an ia  pustego, 
H usiatyna, Zalesaozyk, Grzymałów*

S try ja , Drohobycza, B orysław ia

2-15

7-00
11-84

515

lir

N a dw orzec  ,P o d aam eze“
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa) Brodów
Podwołoczysk K opyczymec, H usiatyna, Czortkowa, P o tu to r 
Podwołocayak, (Odessy, K ijow a), Brodów, G raym ałowa 
Podwołocsy»k, (Odessy, K ijow a), Kopyozyniec, Caortkewa, Za- 

lezzozyk, Skały, Iw an ia  pustego, H usiatyna, Brodów, 
Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), Brodów, K opyczym ec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw ania pustego, Skały, H usiatyna

mmm #•43

1115
2-13

«*23|

k j

Z dworca „Podzamcze*
Podwołoozyk, (Kijowa, O dessy), Brodów, Kopyozyniec, Hn- 

siatyna, Czortkowa 
Podw ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, P o tu tor, G rsym ało  wa 
Podw ołocsysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Za­

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw an ia  pustego, G rzym ało­
wa, Czortkowa

Brodów
k a ły , Iw ania pustego, P o tu to r 

H iiaintrha. Zaleszczyk, Grzymałowa

Podwołoczysk, (Kijowa, 
Podw ołoczysk, Kopyczymec, 

i. Zalesz

UWAGA: P o ra  n o c n a  o z n a c z o n a  j e s t  r a m k a m i .—  Z w y k le  b ile ty  do ja z d y  i w ezeik iegu  in n e g o  ro d z a ju  b i la ty ,  
i I lu s tro w a n e  p rz e w o d n ik i, ro z k ła d y  j a z d y  i tp . n a b y w a ć  m o ż n a  p rz e z  c a ły  d z ie ń  w  b iu rze  rn ia j- 
sk iem  c. k . kolei p a ń s tw o w y c h , p asaż  H a u sm a n a  1. y.

LW, 35701/06 334

Ogłoszenie konkursu.
Z początkie^ roku szkolnego 1906/7 nadane będ$ sześć 

iniejse funduszowjreh w c. i k. zakładach wojskowyoh z fuu 
daoyi pod riazwę: , Cesarza Franciszka Józefa L jubileuszo­
wa fundaoya*.

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Gazecie 
Lwowskiej" i za pośrednictwem wszystkich zakładów nauko­
wych wyzszyoh i średnion.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego 
upływa m d n i e m  1 5  m a j a  1 9 0 0 .

We Lwowie dnia 6 kwietn.a 1906.
Z Wydfltblo hrąjow. Królestwa Galicy 1 l Lodomeryl 

h Wleltlem Księstwem krakowskiem.
Plntrowakl.

UeiMulee,
uczęszczające do zakła­

dów naukowych, 
■najdą aajlepzse umle- 
szezento w In ternac ie  
p rz) nL Ł jfinkow sk leJ 

1. £1.

Colosseum w  JPasaau 
H erm an o w

Od 10 do 30  kwietnia.

Nadzwyczajni nurkowie. 
Oryginalne zdjęcia katastrofy wCour- 

r»eres. Gimnastyka. Śpiewy, itp.
W  niedzielę ł święta 3 przeA«t»wte«i*».

Zakład wodoleczniczy 
dr. A. Chramca w Zakopanem

| otwarty oely rok. — Centralne ogrzewanie. — Światło elektfy# 
j onne. — Kanalizacje — Wodociąg. — Nowo urządaona łazien k i—•
) Gana od osoby 8 koron daiennie a ca lo m  utrzymaniem. — Pro- 
j spekta na żądanie.

W  A d n l n l s t r a e y l  „ O  A  Z  AC T Y  l A i O D O W I I "
ul. K opernikfl 1. 7.

ID  o  33*si"b3rcla.
.Z* Apenmami" Btanuław B eba . . . . . • „ —  fiO 1\
„Zużyty* kartka z życia, w 2 częściach K . Laskowskiego k, — BO r 
„Polska porozbiorowa* w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 80 „ 
St. Rod»ie»ic»ówny. „Jazkołcaya szlakiem" . . . . „ 1 —  »
M. Graybner. „Pan W yręba" powieść 1 tom atr. 182 „ — 40 „ 
/  K Zieliński. „Szkioe" powieść ł  tom „ 1 — *
„Gwiazdy i ludzie" (K artka z dziejów astrologii), opracował

A. L. Siymańaki o p r a w n e .................................  — 6® *
„W ślady ojoow" K. Laskowskiego, powieść w 2 część. „ —  BO „

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więoej za każdy tom.

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  re u a K to r  P l a t o n  K o s t e c k i *  Z d r u k a r n i  i 'n o g r a t i i  P i i k r a  i b p ó ł k i ,


